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Rozprawy nad kwestyą polską w sej­
mie pruskim.

Sprawozdanie komisyi kolonizacyjnej w Wiel- 
kopolsee i wniosek ks. S t a b l e w s k i e g o  o u- 
suniżcie języka niemieckiego, jako wykładowego 
ze szkół Indowych wielkopolskich, wywołały w 
sejmie pruskim czterodniowe rozprawy niezmier­
nie zajmujące i pouczające dla każdego, który 
bada rozwój stosunków w ziemiach polskich, zo­
stających pod zaborem pruskim. Wymowne słowa 
naszych czcigodnych posłów, trafne ich argti 
m enta i jaskraw e dowody bezwzględności władz 
pruskich ucisku narodowości polskiej, nie zdo­
łały nam wprawdzie i tym razem wywalczyć 
zwycięstwa. M inister G o s s l e r ,  którego mowa 
była kwintessencyą krzyżackiej przebiegłości i 
czelności, powtórzył nam, po raz nie wiem któ­
ry, zwyczajną śpiewkę m inisteryalną, że cofnięcia 
owych ustaw wcale spodziewać się nie możemy, 
bo .dopóki chociaż j°den czionek z obecnie 
istniejącego rządu tu na tem stanowisku pozo­
stanie, nie zajdzie zmiana w istniejących przepi­
sach, a najmniej zmiana rozporządzenia królew­
skiego z r  1887, dotyczącego wykładu nauki ję ­
zyka polskiego. J e ctto środek z rozwagą obmy­
ślany, którego zmiany oczekiwać nie należy." 
Słowa pruskiego m inistra oświaty, jakkolwiek z 
taką pewnością wypowiedziane, nie budzą zbyt 
wielkich obaw w sercach polskich, odkąd wia­
domo liam, że . „żelazny kanclerz" niegdyś naj- 
uroczyściej zaręczał, że do Kanossy nie pójdzie, 
a następnie mimowoli w Kanossie się znalazł. 
Nie wątpimy, że i p. Gossler kiedyś w podo- 
bnem  może znajdować się położeniu i dlatego 
słów jego zbyt sobie do serca nie bierzemy, a 
zresztą, jak słusznie powiedział ks. dr. S l a ­
b i e  w s k i: „ Deus mirabilis, fortuna ouriabilis i 
ministrowie piuscy nie są wieczni."

Go jednak ważniejsza, to że w rozprawach 
tych, które z przekąsem dzienniki niemieckie die 
Polendebatte nazywają, objawiły się juz pierwsze 
skutki ostatnich wyborów do parlam entu niemie­
ckiego i dość wyraźnie zarysowały się stronni 
ctwa, jakie niebawem na ławach parlam entarnych 
w Berlinie zasiądą. Walka, która tam się roz­
strzygać będzie, zawrzała już w całej pełni w' 
Izbie poselskiej sejmu pruskiego, a z mów wy­
powiedzianych, przy obecnej rozprawie wnosić 
można o rozgoryczeniu stronnictw  i o zawzięto­
ści ich wzajemnej.

W obronie słuszności i sprawiedliwości pod­
nieśli głosy reprezentant stronnictwa centrum  
dr. W i n d t h o r  s t i wolnomyślny poseł dr. 
R i c k e r t .  Stanowisko W i n d l h o r s t a  w spra­
wie polskiej jest zbyt znane, abyśmy je tu okre­
ślić potrzebowali, mowa R i c k e r t a by la  wypo 
wiedziana z spokojem i siłą, jaką daje przeko­
nanie.

„Stanowisko przyjaciół moich — mówił on —  
w kwestyi kolonizacyjnej jest znane. Nie chcieliśmy 
na tę ustawę zezwolić i dziś nie żałujemy tego. 
Polityka obecna nie jest pojednawczą. Kanclerz 
rozpoczął niegdyś walkę kulturuą, aby złamać 
centrum ; wyszło ono z tej walki wzmocnione. Za po­
m ocą ustawy przeciw socjalistom, chciał on po­
konać socyalistów i z roku na rok stawali się 
oni silniejsi. Tu jest mowa o ustawach, wymie­
rzonych przec;w Polakom, a przecież przy osta­
tnich wyborach widzieliśmy, jak bardzo wzrosła 
liczba polskich głosów. Rzeczy zaszły już tak da­
leko, że nawet w moim okręgu wyborczym, w 
mieście Gdańsku, gdzie dotąd nigdy jeszcze ani 
jednego głosu polskiego nie oddano, obecnie setki 
głosów padły na polskiego kandydata".

Słowa te, jakkolwiek umiakowane, wywołały 
straszliwą burzę, Natychm iast zerwali się do gło­
su najzawziętsi nasi nieprzyjaciele, obsypując wol- 
nomyślnych i katolików zarzutami za to, że po­
pierali przy wyborach do parlam entu Polaków. 
Poseł K 6 r b e r  w zapale posunął się tak daleko, 
że zaw ołał: „Ja sądzę, że w obecnych stosunkach 
żaden Niemiec nie powinien głosować na Pola­
ta* . Niemniej zjadliwie, przem aw iał P  u t t  k a ­
m ę  r, wydrwiwając posła S z m u I i*, pojednawczą 
politykę wobec Polaków ze względu na możliwą 
wojnę z Rosyą.

Wśród tej zawziętej walki, prowadzonej na­
miętnie i uszczypliwie odzywał się. jeszcze kilka­
krotnie poważny głos W i n d t h o r s t a  i cięte 
odpowiedzi posłów polskich. Ks. kanonik N e u- 
b a u e r  dowiódł datami statystyeznemi ministrowi 
Gosslerowi, że jego tłumaczenia i zarznty, żadnej 
nie mają podstawy i że katolicy polscy gwałto­
wnemu podlegają prześladowaniu.

Zwycięstwo, jakie odniósł rząd nareszcie, było 
prawdziwie zwycięstwem Pyrrhusowem , dyskusya 
wykazała bowiem najdowodniej bankructwo obe­
cnego systemu. Z rozbiciem kartelu, z postępem 
socyalizmu i z rozbudzeniem uczuć polskich w 
obojętnych do niedawna jeszcze masach ludności, 
nastaje nowa era w wewnętrznej polityce rządu 
pruskiego. Przebąkują, że rząd zamierza rozwią- 
zeć natychmiast parlam ent, a dr. W i n d t h o r s t  
wydał nawet polecenie, aby komitety wyborcze 
przygotowywały się do ponownych wyborów. Nie 
sądzimy, aby ostateczność ta była nieunikniona. 
Rząd pruski będzie się musiał dobrze namyśleć, 
zanim ten krok hazardowny uczyni i będzie nie­
wątpliwie wyczekiwał rezultatów konferencyi ber­
lińskiej. Ale nawet w razie pomyślnego załatwie­
nia k*estyi robotniczej, dawniejsza większość p ar­
lam entarna nie dojdzie do steru, rola jej zdaje się 
być już skończona, miejmy nadzieję więc, że i dla 
nas przyjaźniejsza nadejdzie pora. Deus m ir abpi 
lis, fortuna  naridbilis.

Z akcyi ratunkowej.
(Proj Jd pomocy rządowej. — R ozdzia ł soli. — 
Z  kom itetu ratunkowego we Lwowie. — Odezwa 

komitetu wielkopolskiego)

W sprawozdaniu z „Koła polskiego*, zamie- 
szczonem w poprzednim numerze pisma naszego, 
zamieszczono oświadczenie ministra skarbu, że 
projekt ustawodawczy dalszej pomocy rządu dla 
głodem dotkniętych okolic Galicyi j e s t  j u ż  
w y p r a c o w a n y ,  musi być jednak zachowany 
w tajemnicy, gdyż nie przeszedł jeszcze przez radę 
ministrów. Członkowie Koła przypomnieli m ini­
strowi raz jeszcze, że suma, żądana przez W y­
dział krajowy wynosi 2,25-5.000 złr. i że suma 
na zapomogi bezzwrotne powinnaby większą być 
od sumy przeznaczonej na pożyczki zwrotne. Po 
dyskusyi nad tym przedmiotem poleciło Koło 
swemu prezesowi, aby naglił rząd do pospiechu 
we wniesieniu odnośnego projektu. Jest zatem 
nadzieja, że w tym może jeszcze tygodniu do 
wiemy się, co kryje owa tajemnicza „puszka 
Pandory", z której ma Galicya dalsze otrzymać 
wsparcie. Wiadomo tylko że suma ma być 
większą od tej, o jakiej zrazu m ów iono; zoba­
czymy więc, o ile spełnią się przepowiednie.

Akcya ratunkowa Wydziału krajowego i na 
miestnictwa —  ograniczyć się musi na razie 
na wyzyskanie pewnych ulg, przyznanych przez

rząd, — gdyż pozostałą resztą gotówki na zapo­
mogi i- pożyczki zachować się musi na ostatnią 
chwilę. Donoszą też ze Lwowa, że stosownie do 
porozumienia między W idziałem  krajowym i na­
miestnictwem odbył siJTrozdziat 15.350 m etry­
cznych eetnarów soli ittu tw ej, które postanowie­
niem cesarskiem z dnia 17 grudnia 1889 otrzy­
mała Galicya b e z p ł a t n i e  dla okolic nieuro­
dzajem dotkniętych. Nadto rozdzielono także 700 
metrycznych eetnarów soli„ zakupionych z fundu­
szów zapomogowych. Następujące powiaty otrzy­
mały sól spiżową: Rawa i Tarnopol po 550 cet. 
metr.; Borszczów, Brody Brzezany, Buczacz, Dro­
hobycz, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Łańcut, 
Lwów, Rzeszów, Sokal, Złoczów i Żółkiew po 
450 cet. metr.; Przem yśl 400 cet. metr.; Kamion- 
ka-Strumiłowa 350 cet. metr.: Bochnia, Brzesko, 
Cieszanów, Czortków, Gorlice, Jasło, Jaworów, 
Limanowa, Lisko, Myślenice, Nisko, Nowy Sącz, 
Nowy Targ, Podhajce, Przemyślany, Rohatyn, 
Sambor, Sanok, Skałat, Sniatyn, Stanisławów, 
T arnobrzeg, Tłumacz, Wadowice, Zaleszczyki, 
Zbaraż. Żydaezów i Żywiec po 300 cet. metr.; 
Bobrka, Dąbrowa, Dobromil, Gródek, Kolbuszowa, 
Kołomyja, Kraków, Krosno. Mielec, Mościska, 
Rudki, Stare-miasto, Tarnów, Trembowla, Turka 
i Wieliczka po 250 cet. metr.; Biała, Brzozów, 
Kałusz, Stryj po 200 cet. metr.; Chrzanów, Doli­
na, Grybów, Kossów, Pilzno i Ropczyce po 150 
cet. metr.; wreszcie Bohorodczany i N adw orna 
po 50 cet. m etr.

Nadto prawo do poboru s o ’ a n k i  otrzymały: 
w powiecie bohorodczańskim 29 gmin. w doli- 
niańskim 84 gmin, w kałuskim 32 gmin, w ko- 
łomyjskim 31 gmin, w kossowskim 17 gmin, 
w nadwórniańskim 38 gmin.

Wiele podań powiatowych, proszących o więk­
szą ilość soli spiżowej, zostało w ten sposób przy­
chylnie załatwionych, iż oprócz ilości soli udzie­
lonej z zakupionych 7000 c. in. soli, z funduszu 
zapomogowego udzielono im dodatkowo dalszą po­
moc z soli, przez rząd udzielonej. Próśb niektórych 
Wydziałów powiatowych o uwzględnienie przy 
soli spiżowej właścicieli i ^dzierżawców mniejszych 
posiadłości tabularnych Vplsfcanć)w, nie mpgło 
namiestnictwo uwzględnił g£yż sól spiżowa, którą 
miano do_ąd do dyspozycyi, przeznaczoną tylko była 
dla w ł o ś c i a ń s k i c h  właścicieli bydła. Zresztą 
rozdział tej soli został już uskuteczniony, a pozo­
stające jeszcze do rozporządzenia 650 c. m. prze­
znaczone być muszą również dia włościańskich 
rolników.

Prośby Wydziałów powiatowych w M y ś l e n i ­
c a c h  i S a m b o r z e  o przyznanie gminom pia- 
wa poboru solanki z salin wielickich, lub innych 
źródeł solnych również nie mogły być przez na­
miestnictwo uwzględnione, gdyż na mocy posta­
nowienia m inistra skarbu, przyznano prawo pobo­
ru solanki tylko 6 powyżej wymienionym powia­
tom. Powiatom myślenickiemu i Samborskiemu 
przyznano zresztą stosowną ilość soli spiżowej a 
korzyść z poboru solanki wyniknąć dla nich mo­
gącą uważało namiestnictwo ze względu na odle­
głość od źródeł solnych, koszta i trudności trans­
portu i stratę czasu, co najmniej za bardzo wąt­
pliwą.

W końcu oświadczyło namiestnictwo, że prośby 
Wydziału powiatowego tarnopolskiego, o bezpła­
tne wydanie soli kuchennej i Wydziału powiato­
wego zbaraskiego, o zniżenie ceny kupna soli, 
nie nadają się do przedłożenia władzom central­
nym, gdyż już rozporządzeniem z dnia 13 paź­
dziernika 1889 roku oznajmiło namiestnictwo spraw 
wewnętrznych, na wniosek namiestnika w spra­
wie ułatwień w nabywaniu soli, że zarząd mono­

polu solnego nie może wobec ugody z W ęgrami 
zniżyć ustanowione; ceny soli, lub też bezpłatnie 
sól wydawać. Z tego też powudu na mocy cesar­
skiego postanowienia z dnia 17 grudnia 1889 
roku przyzwolono na bezpłatne wydanie tylko ta ­
kiej soli. którą w obrocie handlowym nie znajduje 
zbytu.

Rozsyłka sol: odbywa się już obecnie, a namie­
stnictwo zyskało dla niej zniżenie cen taryfowych 
na kolejach.

Centralny komitet ratunkowy w e  L w o w i e  
odbył w piątek posiedzenie. Skonstatowano zapas 
kasowy blisko 10.000, lecz w ogóle s ł a b y  u- 
d z i a ł .  Koinisya miejscowa składkowa po roze­
słaniu list składkowych urządza wielki koncert 
wokalno-instrumentalny, a oprócz tego raut w 
ratuszu. Komisya składkowa zamiejscowa spowo­
dowała organizacyę komitetów w 206 miastach i 
miasteczkach i uprosiła duchowieństwo m etropo­
litalne wszystkich trzech obrządków do czynnego 
zajęcia się składkami po kościołach i cerkwiach. Nadto 
zawezwała dyrekeye kolei żelaznych, aby zajęły śię 
składkami wzdłuż limj swoich. K a h a ł  l w o w -  
s k i odniósł się do ż ydów* w całym kraju, a Izba 
rękodzielnicza lwowska z wielkim skutkiem za­
grzała rzemieślników do ofiarności.

Sekcya r o z d a w n i c z a  celem zorganizowania 
zapomóg, odniosła się do wszystkich parafij w 21 
powiatach, wskazanych jej przez Wydział krajowy 
z kwestyonaryuszem: czy jest głód? ile rodzin i 
osób go cierpi, jaki stan rzeczy okaże się na 
wiosnę, ile i od kogo dotąd dostali, i ktoby mógł 
wspólnie z księdzem zająć się rozdaniem zapo­
móg komitetowych. Na 700 gmin dano do pier­
wszych dni bm. około 500 odpowiedzi. Czynią 
one przedewszystkiem wrażenie, że zaprzeczenia, 
jakoby głodu nie było, s ą  c a ł k i e m  b e z p o d ­
s t a w n e ,  owszem mnóstwo sprawozdań jest 
wręcz p r z e r a ż a j ą c y c h  rozmiarami W nie­
których gminach głód panuje faktycznie już od 
jesieni, w innych zdarzają się wypadki tyfusu. 
Najsrożej cierpią wdowy z dziećmi. Referenci 
tych wykazów pp. Dulęba Bronisław i dr. By- 
licki według sprawozdań podzielili parafie, na 
dwie kategorye: 1) potrzebujące doraźnej pom o­
cy, 2) potrzebujące pomocy z wiosną.

Pierwszej kategoryi zliczono 198 parafij, a mia­
nowicie w pow. Bochnia 4, Borszczow 16. Brze- 
żany 16, Chrzanów 8. Czortków 8, Horodenka 16, 
Husiatyn 14, Kolbuszowa 6, Nisko 4, Przem yśl 8, 
Trembowla 9, Turka 6, Zbaraż 7, Podhajce 6, 
Sanok 18, Skałat 11, Tarnopol 20, Zaleszczyki 8, 
Złoczów 8.

Ponieważ w tych powiatach jest obecnie w to­
ku rozdawanie zapomóg krajowo rządowych, 
przeto po krótkiej rozprawie, w której przema­
wiali: sekretarz komitetu Jakubowski, ks Pawli­
ków, ks. infuł. Zabłocki, dr. Bylieki, Bełza, Gu 
brynowicz i Dulęba, uchwalono: 1) w parafiach 
wskazanych potworzyć komitety miejscowe z księ­
ży proboszczów, wójtów, zastępców obszarów 
dworskich, przedstawicieli Kółek rolniczych (gdzie 
one są) i w ogóle z osób do tego sposobnych; 2) 
komitetom tym, począwszy od 20 kwietnia, prze­
słać gotówkę stosunkową, na jaką można się bę­
dzie zdobyć, z prośbą, aby zakupiły żywność i 
w naturze wydawały ją potrzebującym.

W i e l k o p o l s k i  k o m i t e t  r a t u n k o w y  w 
Poznaniu, złożony z p a r u s e t  obywateli, wydał 
następującą odezw ę:

„Rodacy! Wiadomości dochodzące nas z Ga­
licyi napełniają serca nasze niewymowną bole­
ścią. Skutkiem wielkiego nieurodzaju, panuje tam 
okropny głód. Urzędownie sprawdzono, że strata,

tamtejsi rolnicy, a przedewszystkiem wło­
ścianie ponieśli, wynosi około 85 milioaów złr. 
Nieszczęśliwi, me mając paszy dla inwentarza, 
zmuszeni byli pozbyć się, i to za bezcen, więk­
szej części bydła i ^oni. Wydział krajowy po­
daje, że dotąd już tam ubyło 383.468 bydła ro­
gatego i 90.206 koili. Biedni Bracia nasi, zno­
sząc już dziś dokuczliwy głód, patrzą łzawem 
okiem i z sercem ściśniętem w przyszłość. 
Prawdziwe bowiem rozmiary tej okropnej klęski 
i jej skutków okażą się dopiero z wiosną, gdy 
nie będzie czem roli uprawić i obsiać, gdy r e ­
sztki skromnych zasobów pożywienia się wy­
czerpią.

Nędza największa,, głód z okropnemi nestę 
pstwami, a w wielu wypadkach może nawet śmierć 
głodowa zagrażałaby braciom naszym, gdvby sami 
sobie byli pozostawieni Pomoc wiec tem gwałto­
wniej potrzebna. Komuz zaś więcej, jeżeli nie nam, 
dzieciom tej samej co oni Matki, przystoi podać 
rękę i okazać serce nieszczęśliwym. Dowiedźmy 
czynem, że miłość bratnia fączy nas m erozerwal- 
nym węzłem

„R odacy! Potwórzmy komitety w każdym po­
wiecie, a nawet w każdej parafii i w każdej miej­
scowości by przyjmować ofiary na rzecz nieszczę­
śliwych G alicyan! Niechaj każdy z nas składa na 
co go stanie. Pew ni też jesteśmy, że wypróbo­
wana ofiarność nasze i tu się zadokum entuje; że 
jedni w naturze, drudzy w gotówce datki składać 
będą. Przystąpm y zaś natychm iast do działania, 
bo spieszna pomoc potrzebna."

Serdeczna podzięka i uznanie braciom naszym 
z Wielkopoiski należy się z naszej strony za ten 
dowód łączności i współczucia! Daj boże, aby 
lepsza dola i wspólna radość łączyły nas na 
przyszłość tak, jak dzisiaj nieszczęścia i k lęsk i!

Dodawszy do tego, co powyżej przytoczyliśmy, 
akcyę ratunkową, zawiązaną w Wiedniu, która 
jednak, ze względu na osobistości, na jej czele 
stojące, dała już powód orgauowi Laenderbanku, 
Przeglądowi, ao złowróżbnych zawodzeń puchacza, 
otrzymujemy ze wszech m iar pocieszający ooraz 
usiłowań obywatelskich, które jakimkolwiek uwień­
czone będą skutkiem, są na wszelki sposób do­
wodem szczerych chęci spieszenia ludów, nasze­
mu z pomocą.

Odezwać się więc musimy jeszcze laz z tego 
miejsca do o b y w a t e 1 i K r a k o w a ,  aoy wsparli 
usiłowania komitetu ratunkowego, w mieście na- 
szem zawiązanego i wytrzymali szlacftetuą rywa- 
lizacyę z innemi dzielnicami Połski i wschodnią 
częścią kraju.

Utwareie konferencyi Berlińskiej.
Z wielką energią i szybkością wykonał cesarz, 

Wilhelm I I  plan zwołania międzynarodowej kon­
ferencyi dla uregulowania kwestyi robotniczej. — 
I  chociaż ogłoszony niedawno program  konferen­
cyi oraz rozmaite zastrzeżenia mocarstw znacznie 
obniżają douiosiość tego przedsięwzięcia, Europa 
bądź co bądź z w nlką ciekawością wyczekiwać 
będzie wyniku obrad nad kwestą socyalną, w* 
których uczestniczą przedstawiciele wszystkich 
większych państw europejskich z wyjątkiem Ro- 
syi. Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień, nad­
mienić tu wypada, że konfereneya ta nie ma cha­
rakteru p o l i t y c z n e g o ,  jak Dierwotnie projek­
towano, lecz nadano jej charakter c z y s t o  f a ­
c h o w y ,  ekonomiczny. Dopiero uchwały konfe-
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Dobry duch jakiś zaprowadził go raz do Eich,
tu przypatryw ał się pracy malarzy, począwszy od 
takich, co paseczki malują na talerzach, aż do 
tych. którzy artystyczne wykonywali rzeczy —  i 
widział, że ei ostatni weale dobre znajdują tutaj 
utrzymanie. Nie piszą wprawdzie o nich po ga­
zetach, ale też nie cierpią biedy. Porobił stara­
nia, aby dostać się do fabryki — i dostał miej­
sce. Dziś zarabia około dwustu reńskich miesię­
cznie —  sprowadził dzieci, siostrę i żyje jako 
tako.

Po tygodniu znajomości wprowadził innie w 
swoje rodzinne kółko.

Mieszkał w folwarku, który stał przy drodze. 
Goście karlsbadzcy często tam zachodzili, bo w 
folwarku była urządzona mleczarnia, gdzie można 
było dostać kawy, herbaty, mleka i nabiału. — 
Pessymowski nieraz, gdyśmy tamtędy przecho­
dzili, zatrzymywał się i zwracał moją uwagę na 
tę schludność, na tę nieposzlakowaną czystość, 
jaką się ten folwarczek odznaczał. Cały domek 
z ogródkiem wyglądał jak pieścidełko, jakby dla 
zabawy był zrobiony, ścieżki żółtym piaskiem 
wysypane, traw a równiutko strzyżona; stoły, w 
cieniu drzewek owocowych, nakryte były obru­
sami śnieżnej białości. Domek sam, jakby wczo­
raj dopiero ukończony i świeżo pomalowany, szy­
by w oknach czyściutkie,, że ich prawie znać nie 
było. W krowiarni tak. sam porządek — mieszkać 
w niej można było.

— Widzisz pan — mówił mi nieraz Pessy­
mowski, obchodząc w koło to małe gospodar­
stwo — to tylko Niemcy coś podobnego umieją. 
Stwoizyć taką czystość, zaprowadzić taki porzą­
dek i utrzymać g o !

Aż mi serce podskoczyło z radości, gdy się 
dowiedziałem teraz, że folwarczek ten był przez j 
Polaków zamieszkały, że ta czystość, ten porzą­
dek tak przez pana Pessymowskiego zachwalany, j 
był ich dziełem. Chciałem coprędzej lecieć do j 
niego, aby mu to powiedzieć —  cieszyłem s ię ! 
ua tę chwilę, gdy mu pow iem : |

—  A widzisz pan, nietylko Niemcy to umieją!
Wypadało mi jednak przedtem  poznać się z ro­

dziną malarza.^ Siostra jego była właśnie zajęta 
przy doju, dzieci nie wróciły jeszcze ze szkoły : 
musiałem więc czekać.

Usiedliśmy w ogródku pod werandą, ocienioną 
dzikiem winem. M alarz opowiadał mi, że folwark 
ten dzierżawi od właściciela fabryki, że siostra 
lfego prowadzi całe gospodarstwo i opiekuje się 
jego dziećmi, chwalił jej dobroć, pracowitość, sta­
ranność o dzieci.

— Ona im zastąpiła um arłą matkę, a dla mnie 
jest pomocą, pociechą, w szystkiem ! — mówił 
wzruszonym głosem.

Po jakimś czasie ukazało się na ciem nem tle
sieni domu dwoje dzieci, chłopiec i dziewczynka. 
On m ógł mieć już około czternastu łat — dziew­
czynka o rok może młodsza.

—  To pańskie dzieci? — spytałem.
— Nie, to dzieci mojej siostry.
—  Wdowa zapewne?
—  Gorzej jak w dow a: ma męża, z którym nie 

żyje. Niegodziwiec nie um iał uszanować tego 
skarbu, jaki mu się dostał i porzucił ją  Przeszła 
biedaczka bardzo wiele w życiu, nacierpiała się 
biedy niemało, bo i z mojemi sierotkami miała 
dosyć kłopotu, zanim mogłem zająć się niemi i

dać im należyte utrzymanie. Dziś już odetchnęła 
sobie trochę, ale mimo to nie ustaje w pracy. 
Dzięki jej zabiegliwości, staraniom, foiwark ten 
stał się źródłem naszej zamożności. Mamy już 
parę tysięcy złożonych w kasie oszczędności.... 
Otóż i ona: Teciu, to ten pan, o którym ci mó­
wiłem —  rzekł, przedstawiając mnie kobiecie w 
średnim  wieku, o twarzy nadzwyczaj sympaty­
cznej i rozumnych oczach. Była w perkalikowej 
sukience, białym fartuszka i czepeczku tiulowym 
na ciemnokasztanowatych bujnych włosach.

Przywitała mnie z ujmującą szczerością swo­
bodą, jakby mnie już oddawna znała i przysiadła 
się na chwilę do rozmowy, zanim jej nie odwo­
łano od nas do zajęć gospodarskich.

— Cóż to za mąż był —  odezwałem się po 
jej odejściu, — który m ógł porzucić taką żonę ?

—■ Lichy to był człowiek —  rzekł pogardli­
wie, — bez żadnej moralnej wartości. Dopóki 
był niczem i utrzymywał się z pracy jej rąk, żył 
t  nią jako tako, g rał rolę znośnego męża. Dopie­
ro gdy dostał1 jakiś spadek po jakimś krewnym , 
odrosły mu rogi, stał się dla żony brutalem  nie­
godziwym, tyranizował ją  i dawał jej uczuć, że 
jest mu ciężarem, że spaczył sobie los przez nią, 
że gdyby nie oua, mógłby teraz wejść v» Bóg 
wie jakie koligacje. Biedaczka znosiła w milcze­
niu te wszystkie niezasłużone wymówki i prze­
śladowania, choć godność jej i ambieya, obrażana 
melitościwie, cierpiała wiele, znosiła przez wzgląd 
aa dzieci. Gdy jednak w końcu wyraźnie jej o- 
świadczył, że patrzeć na nią nie może, że mu 
zbrzydła i stała się w strętną wraz z dziećmi i 
zągroził, że jeżeli nie wyniesie mu się z domu, 
to on sam się u sun ie ; nie mogła dłużej znosić 
tego upokorzenia i ustąpiła.

— Ależ to okrutny człowiek! —  ztrtrołałem 
oburzony. — Potwór jakiś I w yrzekać się żony, 
dzieci....

— Gdyby to tylko! —  rzekł malarz z bole­
snym uśm iechem ; — ale ten nędznik wyrzekł 
się i zaparł własnych rodziców, dla tego, że po­
chodzili ze stanu chłopskiego. W stydzi'1 się przy­
znać przed ludźm i, że wyszedł z chłopskiej cha­
ty, gra rolę pana i ma wygórowane wyobraże­
nie o swoim rozumie i wielkości....

— Więc żyje jeszcze?
—  Dziś nie wiem ; ale przed dwoma laty czy­

tałem w którejś gazecie jego nazwisko.
Rozmowę tę kończyliśmy już po za obrębem fol­

warku. Gospodarz wyszedł ze m ną w stronę 
Karlsbadu naprzeciw swoich synów.

Gdyśmy uszli już jakie paręset kroków , ujrza­
łem od strony lasu spuszczających się ścieżką 
przez pola ku gościńcowi kilku panów, pomiędzy 
którymi poznałem Pessymowskiego....

Uradowało mnie to , bo miałem zamiar co ry­
chło poznać go z malarzem i jego roaziną. Zda- 
leka więc już posyłałem mu ukłon kapeluszem.

—  A, to pan , — zawołał i zbliżał się do nas 
szybkim krokiem.

Naraz jakby go coś odepchn uo w ty ł, ^—  sta ­
nął , przypatrzył się i coprędzej zwrócii się do 
swoich towarzyszy z którymi począł szybko od­
dalać się w przeciwną stronę.

W ytłómaczyłem sobie to w ten sposób, że za­
pewne zobaczywszy obcego człowieka, nie miał 
ochoty zbliżać się do mnie.

— Pan znasz tego człowieka? —  spytał mnie 
malarz dziwnym jakimś głosem.

—  Tak, znain go dobrze; to niejaki Pessyino- 
wski-

— Więc znasz tego nędznika?
—  N ędznika?
Spojrzałem zdziwiony na raówńącego i przelą­

kłem śię, bo m alarz był trupio blady, m.ał b^wi 
groznje ściągnięte, a w oczacli płomienie gniewu.

— Co panu je s t?  —  spytałem przestraszony,

Zapytanie moje oprzytomniło go.
— Daruj pan — rzekł juz uspokojony nieco; 

ale nie mogłem zapanować nad so b ą , gdym  zo­
baczył rego nędznika.

— Kogo9 —  spy ta łem , nie mogąc się jeszcze 
połapać.

—  No tego... tego... Pessymowskiego.
—  Pan go znasz?
— Ja k - to ?  więc me domyślasz się , że to ten 

sam , o którym ci m ówiłem , ten, kióry złamał 
życie mojej 1 lednej siostrze, wyrzekł się w łasnych 
dzieci, rodziców !

— Pessym ow ski? być nie może!
— Widziałeś p rzecie , jak uciekał przedem ną.
Uszom własnym nie wierzyłem.
Jak to? Pessymowski, ta doskonałość chodząca, 

ten człowiek, który potępia wszystko i wszystkich, 
rzucał gromy oburzenia na drugich , nie przeba­
czał żadnego błędu , słabości — — —

Nie to niepodobna! —  Nie uwierzę, dopóki 
z ust jego własnych nie usłyszę potwierdzenia.

Tego samego dn 'a jeszcze pobiegłem do jego 
mieszkania.

Zastałem drzwi - zamknięte. Stróżka powiedział? 
m i, że wyjechał.

Wyjazd musiał być nag ły , niespod ;iewany, bo 
mi mówiła, że pakował rzeczy na gw ałt i spie­
szył się ogromnie.

—  Może dostał telegram ? — mówiła gadatli­
wa baba; — może mu żona zachorowała, aluo 
które z dzieci, bo był bardzo pomięszany i nie­
spokojny.... Biedny p a n ! musi je  bardzo kochać.

W kilka tygodni potem wyczytałem w gazetach, 
że p. Pessymowski miał odczyt publiczny: „O ro­
dzinie i jej zadaniu w społeczeństwie" — na do­
chód osieroconych dzieci.

lin ia  12 październikai 1889 r.
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rencyi berlińskiej mogłyby ewentualnie posłużyć | 
za podstawę do uregulowania kwestyi pracy w 
duchu politycznego porozumienia mocarstw, jeżeli 
w ogóle porozumienie takie jest w dzisiejszych 
warunkach możebnem. Zdaje się, iż głównie A n­
glia wpłynęła na wykluczenie politycznej strony 
z obrad konferencyi berlińskiej, — wnosić to mo­
żna z ogłoszonej w tych dniach księgi błękitnej, 
zawierającej wymianę not dyplomatycznych po 
między gabinetami londyńskim  i berlińskim.

.Jeże li chodzi o przym us ustawodawczy— pi­
sze lord Salisbury —  o ograniczenie prawa wol­
nej umowy pomiędzy robotnikiem a pracodawcą, 
w takim razie zasady angielskiego ustawodawstwa 
sprzeciwiają się wniesieniu podobnych piojektów 
do naszego parlam entu ; Anglia zgodzić się inoże 
jedynie na wnioski, mające na celu ułatwienie 
wolnego porozumienia robotników z pracodawca­
mi." Skutkiem tego oświadczenia, oraz ustnych 
wyjaśnień angielskiego ambasadora sira M a ł e  t, 
oznajmił hr. Hatzfeld, że konferencja berlińska 
nie będzie miała charakteru politycznego i tra ­
ktować będzie nie kwestye polityczne, lecz jedy­
nie ekonomiczne i techniczne. Francya i Belgia 
poczyniły, za przykładem  Anglii, analogiczne 
zastrzeżenia, przyczem wyłączono z program u 
konferencyi najważniejszy punk t: kwestyę ogra­
niczenia dnia roboczego.

Dla odjęcia kongresowi charakteru polityczne­
go, kierunek tegoż powierzono nie urzędowi spraw 
zagranicznych lecz ministrowi handlu. Kongres 
berliński w 1878 r., konferencya w sprawie p a ń ­
stwa Kongo w 1884/85 r., konferencya samoań- 
ska w 1889 r. należały bezwzględnie do zakresu 
polityki zagranicznej. Tym razem obradom prze­
wodniczy nowy m inister handlu B e r l e p s c h ,  a 
urząd spraw zagranicznych reprezentowanym jest 
na konferencyi tylko przez dyrektora wydziału 
handlowo-politycznego B e i c h h a r d t a  i radcę 
dra K a y s e r a ,  który będzie sekretarzem  konfe­
rencyi. Podobnie i ze strony państw zaproszo­
nych udział dyplomacyi jest tu stosunkowo nie­
wielki. Z berlińskiego ciała dyplomatycznego m ia­
nowani delegatami tylko ambasador angielski sir 
Edw ard M a 1 e t, poseł belgijski baron G r  e i n d 1. 
poseł hollenderski V a n - d e r - H o e v e n  i poseł 
portugalski m rgr. P  e n a f  i e 1; Francya przezna­
czyła ze swej strony sekretarza ambasady D u ­
m a  i n e’ a.

Otwarcie konferencyi odbyło się w sobotę 15 
marca bez zew nętrznych przygotowań. O godzi­
nie 2 po południu zebrali się wszyscy delegaci 
w kongresowej sali pałacu ks. Bismarka. Przed 
pałacem zgromadził się tłum ciekawych. Cesarz 
udał się przed konferencją sam do pałacu Bis­
marka i miał z księciem kanclerzem długą kon- 
terencyę. Następnie cesarz przyjął w pałacu kró­
lewskim baroua Berlepscha, któremu udzielił o- 
statnie instrukcye.

O otwarcin konferencyi pisze R cichsanzeiger:
„M inister baron B e r l e p s c h  powitał delega­

tów w sali kongresowej i dziękował irji w imie­
niu cesarza za przyjęcie zaproszenia. M inister 
nadmienił, że zaproszenie to nie było pierwszem 
w tym rodzaju. Szwajcarya wystąpiła w roku 
1881 zpodobnem  zaproszeniem i przed kilku ty­
godniami miała do tej myśli powrocie. Cesarz z 
radością zaznacza, iż dzięki uprzejmości rządu 
związkowego, j e g o  u s i ł o w a n i a  r ó w n o c z e ­
ś n i e  z d ą ż n o ś c i a m i  z w i ą z k u s z w a j c a r ­
s k i e g o  s t a j ą  s i ę  p r z e d m i o t e m  o b & ą d  
m i ę d z y n a r o d o w y c h .  W  przekonaniu cesa­
rza kwestya robotnicza wymaga bacznej uwagi 
wszystkich cywilizowanych narodów, od czasu jak 
p o'k ó j  r ó ż n y c h  k l a s  l u d n o ś c i  z a g r o ź o -  
n y m  j e s t  p r z e z  r o z w o j  i k o n k u r e n c y ę  
p r z e m y s ł u  ś w i a t o w e g o .  Dążyć do pomy­
ślnego rozwiązania tej kwestyi jest dzisiaj obo­
wiązkiem nietylko ludzkości, lecz i mądrości sta­
nu, do której należy dbać o dobro obywateli i 
strzedz nieocenionego skarbu starej cywilizacyi, 
zdobytej w ciągu stuleci. Wobec tego zadania 
wszystkie państw a europejskie w jednakiem znaj­
dują się położeniu i dlatego słuszną, usprawiedli­
wioną jest próba osiągnięcia porozumienia rządów 
celem wspólnego zarządzenia odpowiednich środ­
ków dla odwrócenia wspólnego niebezpieczeństwa. 
P r o g r a m  wyznacza zakres o b r a d  f a c h o ­
w y c h .  Rządy zastrzegają sobie ostateczne decy- 
zye.

„M inister B e r l e p s c h  żywi nadzieję, że o- 
brady konferencyi nie będą bezow ocne, skoro 
biorą w nich udział ludzie, wyróżniający się wie­
dzą i doświadczeniem i w najwyższym stopniu 
powołani i uzdolniwni są do wyrażenia opinii w 
kwestyach, dotyczących p r z e m y s ł u  i p o ł o ­
ż e n i a  r o b o t n i k ó w .  M inister przekonany jest, 
że prace konferencyi będą miały dobroczynny 
wpływ na Europę."

Po przemowie ministra handlu przystąpiła kon­
ferencya do wybom prezesa. Na wniosek austrya- 
ckiego delegata M i g e r k i  wybrano na prezesa 
przez aklamacyę m inistra Berlepscha. Sekretarz 
stanu M a g d e b u r g  wybrany zastępcą prezesa. 
Następnie przedstawiono konferencyi sekretarzy, 
sprawdzono m andaty delegatów i poddano dysku- 
syi r e g u l a m i n  o b r a d .  Posiedzenia zaczynać 
się będą codziennie o godzinie 11. Następne po ­
siedzenie odbędzie się w poniedziałek, tj. dzisiaj. 
Biuro konferencyi składa się z niemieckiego rad­
cy legacyjnego F  ii r  s t a , francuskiego sekretarza 
ambasady D u m a i n e ’ a i niemieckiego radcy le­
gacyjnego hr. A r  c o.

W edług regulam inu, rozdanego delegatom w 
języku niemieckim i francuskim, obrady odbywać 
się będą p o  f r a n c u s k u .  Najpierw poddane 
będą rozprawie ogólnej kwestye, objęte progra­
mem ; poszczególne kwestye, w miarę potrzeby, 
przekazywane będą do zbadania osobnym komi- 
syom, powołanym przez konferencyę. Wnioski 
komisyi i delegatów muszą być wydrukowane, 
zanim wejdą pod obrady konferencyi. Głosowanie 
odbywać się będzie kolejno w alfabetycznym po­
rządku państw ; k a ż d a  d e l e g a c y a  m a  j e ­
d e n  g ł o s .  Aż do ukończenia konferencyi szcze­
góły obrad mają być zachowane w tajemnicy.

Na dzisiejszy wieczór zaprosił m inister Ber­
lepsch wszystkich delegatów na bankiet do „H o ­
t e l  d e  B o rn e * . Delegaci wyrażają się w ogóle 
korzystnie o przyjęciu, jakie ich spotkało ze stro­
ny władz niemieckich.

Sprawozdanie 
z zarządu Muzeum Rapperswylskiego za rok 1889.

(Ciąg daliły).
II. S t a n  f i n a n s o w y  M u z e u m .

Ponieważ Muzeum —  jak na teraz — nie p o ­
siada żadnego własnego funduszu, przychód więc 
cały składa się z opłat za wejścia, jakoteż z wpły­
wów stałych lub jednorazowych od łaskawych o- 
fiarodawców.

W ciągu ostatnich dziewięciu miesięcy, od 1 
kwietnia do 31 grudnia, za opłatą zwiedziło 1350 
osób, m ianow icie: za całkowitą opłatą po franku 
1263 osób; za połowiczną opłatą, od szkół lub 
towarzystw grem ialnie Muzeum zwiedzających 87 
osób, razem 1350 osób za 1.306-50 fr.

Ponieważ opłaty od starych ofiarodawców do­
tąd nie zostały uregulowane, połączyliśmy je ra­
zem z ofiarami jednorazowemi, w następującym 
w ykazie:

Bukowski ze Sztokholmu 100 fr., Chełmicki

dnym szeregu pod tym sztandarem, zatkniętym 
w komisyi szkolnej Izby panów. M inister Gautsch 
oświadczył przecież sam, że sprawa jest bardzo 
ważna i prosił o czas do namysłu, względnie do 
narady z gabinetem. Nie był to więc wcale wy­
padek małoznaczący i usprawiedliwiał najzupeł­
niej obawy, że prawicy grozi niebezpieczeństwo 
rozbicia. Tymczasem, jaj* w kolejdoskopie, zmie­
nia się obraz: klerykaii* wypierają się swych 
organach prowincyonalnych, jakoby deklaracyę 
episkopatu uważali za hasło do akcyi politycznej; 
jest to sobie zwykłe oświadczenie duchowieństwa 
katolickiego które wywiązując się ze swego mo­
ralnego obowiązku, żąda dla swojej „trzody" 
szkoły wyznaniowej, lecz nie myśli wcale użyć 
jej za taran do rozbicia większości parlam entar­
nej. Znaczące w tym względzie jest pismo bi­
skupa wrocławskiego, k s. K o p p a, zamieszczone 
w klerykalno-socyalnem A beit< rschutz, które w 
dosłownem tłumaczeniu podajemy poniżej. W y­
mówki te naturalnie Krytyki nie wytrzymują, 
gdyż ostatni zwrot deklaracyi, że biskupi gotowi

jenerał z Lisbony 30 fr., Dudziński ’z Ste Foy-I wejśó, w dalsze z rzadem ^kow ania , je s t jasnym  
10 fr., Gałęzowśki Józef z Paryża 50 fr ' G ie r- idowode.rP’. z* deklaracji było in-
szyński dr. z Ouaryile 20 fr., Górecka Marya z niż je dasiaj przedjtowiają.
Krakowa 10 fr., Grudziński z Poznańskiego 20 ,Co usPokolło ■ " f  Ł°
fr., Habich z Lima 50 fr., Kasparek z Paryża 20 ! r f kn ™  .l™111?’ fakteriT F s t  jednak że klerykaii
fr.,Klinckowstróm z Łabeńskich, baronowa ze S zw e-!złaSodn,el1. nf le’ P™ y™ ka«  Podob«° 
cyi na ręce jeszcze śp. hr. P latera 140 fr , Kossi- j ®owae za 1 n d e m n . z a c y  ą a kombmacye par- 
łowski z Paryża 100 fr., Laskow.cz z Paryża 5 lamf n ta rn e . na t e m a t  w i ę k s z o s c .  -
fr., Liszkowska Marya z Poznania 30 fr., l iw s k i  ? 01 s k °-n ie m i ee  k i e j zeszły dzisiaj z

Norrkóping, w Szwecyi 30 fr., Michałowski v.
Ekeborg zEukepiug, w Szwecyi 14 fr., Pap ar Ju ­
lian z Galicyi 50 fr., Skawiński z Bordeaux 20 
fr., ks. Witkowski Władysław z 
hr. Zamojski Władysław z Zakopanego 
hr. Zaborowski Stefan z Galicyi 13 fr., razem 
751 fr.

A nonim y: B. 10 fr., Julian z

c z e s k o -  
porząd-

ku dziennego. Koło polskie rokuje, jak piszą Nar. 
L isty , z klubem młodoczeskim o przychylne sta­
nowisko w sprawie indomnizacyi. Organa lewicy 

p  fr ' w n ‘edwuznaczny sposób wyrzucają rządowi, że
19 fr ' ! zarrdast zbliżyć Polaków do lewicy, on kokietuje 

z klerykałami, troskając się więcej o swą ca- 
jłośc, niż o wyjaśnienie niepewne’ sytuacyi parla- 
! mentarnej. Gzem rząd skaptował centrum i na 
jakiś czas przynajmniej skłonił do milczenia ?Polski 

M. B.
10 fr.,

L. pani 20 fr., Ł. Michał 12 fr.. M. B. pani 1 a , n  , d m -
fr., M. G. 2 fr M W. 20 fr Michał 20 fr i Wledenskl korespondent D zten m U  P M k ^ g o ,  w
N. N ' *.................Ł5 fr„ N. N. 2 fr., Polaków czterech 7‘50 ten psPosób rzecz U o m t y :  . w - , r  . ,
fr., przez Bukowskiego 50 fr., S. 30 fr., S y b ira k 'utr; C^ rUDJ r o z d v ' 0 , ł o  s§ ‘ WlSksz0ŚC

fr. Drobne p z’ *.Uo- na ^  usjąp]j z parlam entu .' żeby jego50 fr., T. M. 5 fr., W .R . 1
dy
nosi '2m % T ' prz,chód * na

Z początkiem 1890 r. na wszelkie ofiary, s ta le ! odar§
lub jednorazowe, w v H s i i n  a i o  t u H t v  nnmńrna/on* i k s i ś j i ź ^  U S t f y p l ł ,wydają się kwity numerowane, i 
z podpisem dyrektora lub też kustosza Muzeum.

Przechodząc do wydatków, zauważyć musimy, 
iż takowe w roku obecnym były znacznie wię­
ksze, niż te, do jakich zredukować je będziemy 
musieli, spowodowani 
żenią wydatków z
urzędników zwiększyła się znacznie, przez ko-

że „wielki" książę L iechtenstein me
trzoda" 

i zwlekać z 
z swoiej osobistej 

ażeby stronnictwu umo- 
przejście w opozycyę, co pod jego egidą 

z różnych względów staćby się nie było mogło. 
Mniejszość zaś obrabiana skrzętnie przez Czechów 
i rząd, chciałaby poświęcić nawet szkołę wyzna­
niową, byle pozostaćni ciężka, notr/eba zrów-nowa-1 ,,,un% blisko wielkiego ołtaiza, z

Ju j  • t  , i 1 którego spadać zwykły deszczem tytuły, ordery iprzychodami. I  lak, p en sy a , syne£ury J  J J J J J

W ogóle rzad w ten sposób akcyą kieruje, abymecznosc zastępowania chorego kustosza, jak i . . • , • i . . >, , ■ ■
o tem P°wyiej w ^ o ^ L y ; | £ $ 2 ? ^  S l i
się też w moralnej konieczności zapewnienia
utrzymania na pół roku przynajmniej, byłej se­
kretarce założyciela muzeum, pani Morozowiczo- 
weJ> gdy ta zmuszoną była opuścić Broelberg, 
gdzie przy ś. p. hr. Platerze zamieszkiwała. — 
W ydatki na robotników i dostawców różnjch  
staram y się też zmiejszyć jak najbardziej: osobny 
wykaz podaje szczegóły wypłat z tego powodu 
dokonanych, r tak za * : 1889 jabotei i zaległe 
z roku 1888. Za rok bieżący opłacono wszystkich 
prawie dostawców; nie wielkie pozostające zale­
głości uiszczone zostaiy z początkiem roku bieżą­
cego. Pozostają teraz głównie należność doktora 
i apteki za długą chorobę byłego kustosza.

Oto są szczegóły wydatków za 9 ostatnich mie­
sięcy 1889 ro k u :
Pensye urzędników (wykaz szczegółowy A)
. .  ...............................................  2.426’—
Rachunki dostawców i robotników (wy­

kaz B):
za rok 1888 . . . .  376 70 fr 
za rok 1889 . . . .  1.219 05 fr.
Tenuta za zamek muzealny . . .
A sekuracja zamku . . 103-15 fr.
„ zbiorów, dawna na 25.000 12-50 fr.
„ ,  nowa na 150.000 78‘10 fr.

Pocztowe koszta (dyrektora i kusto­
sza) .................................................... 17065

Druki . . . . .
Abonament miejscowych dzienni­

ków ....................................................
Z powodu pogrzebu ś. p. hr. P latera 
Msza święta na dniu 29 listopada 
Komisowe 1/20/0 Leihbanku w Rap- 

perswylu, za dokonywane przezeń
o p e r a c y e ..............................................

Różne drobne kupna i wydatki . .
Razem wydano 

Zestawienie rachunków muzeum, 
liśmy w yżej:
Przychody za wejścia wyniosły . .

„ z ofiar stałych lub jedno­
razowych, d a ł y ...................................

Razem, odebrano .
W ydano zaś w ciągu tegoż czasu 
Stąd niedobór kasowy, czyli rzeczy­

wisty deficyt za rok 1880 . . .
Zważywszy jednak, iż pozostało na 

bieżące wydatki roku 1890: 
w Leihbanku Rappers-

w y ls k im ....................... 1.069-— fr.
i u kustosza muzeum . 23-83 fr.

nareszcie, ponieważ wpisana do 
przychodu ofiara baronowej Klin- 
kowstróm, a wlana na ręee ś. p, 
hr. Platera. nieodebraną jest dotąd
jeszcze od s p a d k u .............................140-—  fr.
co wszystko razem wyniesie sumę 3 .84315 fr. 

jaką członkowie zarządu muzeum musieli wy­
płacić ze swych własnych funduszów, z końcem 
roku 1889, a z których tylko 2.610 32 fr. stano­
wią deficyt za rok 1889, reszta zaś 1.23283 fr. 
stanowi zapas na wydatki roku 1890.

(Dokończenie nastąpi).

Przegląd polityczny.

.426*— fr.

.595-75 fr.
225 - r

193-75 fr.

17065 fr.
27-35 fr.

4-70 fr.
29-60 fr.

4-— fr.

18-15 fr.
220-37 fr.

.915-32 fr.
jak  widzie- 

1.306-50 fr.

998 50 fr.
2.305-—  
4.915-32

2.610 32 fr.

1.092-83 fr.

K raków . 17 marca.
Sytuacya parlam entarna zmieniła się ostatniemi 

dniami; kto zażegnał burzę, wznieconą przez de­
klaracyę biskupów, łatwo się domyśleć. Nie kto 
inny zapewnie, jak tylko rząd, który na wszelki 
sposób chce utrzymać się przy władzy. Kiedy 
deklaracja biskupów ujrzała światło dzienne, ro­
zumowały bardzo logicznie wszystkie stronnictwa, 
że klerykaii przyznają się do niej i staną w je-

dyskusyę zaś nad poszczególnemi 
rubrykami, odłożyć na czas poświąteczny. Przez 
czas przerwy spodziewa się rząd ułaskawić 
do reszty zagorzalców klerykalnych i usunąć 
niebezpieczeństwa, jakie ze strony różnych klu 
bów zagrażały poszczególnym rubrykom , a 
przadewszystkiem rubryce o funduszu dyspo­
zycyjnym. Do tego czasu rozstrzygnie się tak­
że kwestya więksaaśąi '.d la L ugody indeinniza 
cyjnej, która w tym lfazie  jeszcze w sesji bieżą­
cej zostałaby załatwioną.

Jednem  słowem hr. T a a f f e ,  wierny swej de 
wizie „ lo r t fr e t te n L chce na razie uchronić wię 
kszość dotychczasową od rozbicia bogdaj do świąt 
wielkanocnych, — potem namiętności może się 
uspokoją, jednym  klubom coś się da, drugim o- 
bieca i jakoś sesya minie. W  następnej zaś, jako 
ostatniej w okresie ustawodawczym nie zechcą 
przecież kluby staczać zc sobą harców... jakoś do­
bije się do przystani sześciolecia.... A potem no­
we wybory. . kto wie na czyją wypadną korzyść? 
Zresztą do tego daleko, a tymczasem będzie spo­
kój i Niemcom liberalnym, jakkolwiek wciągnęło 
się ich do ugody z Czechami, nie dostanie się 
zbyt silna władza w ręce. O to się też rozchodzi 
i do tego zmierza cała akcya rządu.

Z  Aasiro- Węyier.
Monachijski dziennik Arbeiterschute zamieszcza 

nadesłane mu przez księcia biskupa wrocławskie­
go dr. K o p p a oświadczenie o sprawie szkolnej 
w Austryi. „W sprawie szkolnej w Austryi, — 
pisze ksiądz biskup, — grają rolę dwa koła, ka­
tolickie stronnictwo w Radzie państwa i episko­
pat. Pierwsze z nich ocenia sprawę szkolną nie­
tylko ze stanowiska kościelnego, ale łączy ją z 
poiitycznemi celami i interesami. Leży w tem 
wielkie niebezpieczeństwo. Episkopat na konferen­
cyi, która się odbyła w listopadzie, zajął jedno­
myślnie jasne i ściśle określone stanowisko , tas, 
że komisya szkolna co do stanowiska episkopatu 
nie mogła mieć żadnej wątpliwości i nie spocznie, 
dopóki prawa kościoła i życzenia katolików me 
zostaną wykonane. Z tego wynika jasno kierunek, 
w jakim episkopat wpływałby na katolickie stron­
nictwo w austryackiej Radzie państw a, gdyby 
mógł w ogóle wpływ ten wywierać. Niestety au- 
stryackie stosunki ułożyły się jednak tak wyjąt­
kowo, że o wpływie takim nie można mówić (?), 
a episkopat w usiłowaniach swoich czysto kościel­
nych musi sam postępować naprzód. Lecz choć­
by episkopat był odosobnionym, o ustępstwach 
myśleć nie może, usposobienie to jest powszechnem 
bez żadnego wyjątku."

W. A l. Z tg  otrzymuje wiadomość z Berna, że 
Sejm morawski ma być zwołanym po świętach 
wielkanocnych Sejm ma obradować tylko o zacią­
gnięciu pożyczki krajowej w wysokości dziewię­
ciu milionów.

W  B o s k o w i t z  mężowie zaufania wyborców 
z kuryi gmin wiejskich powiatu boskowickiego u- 
chwalili na kandydata na posła do Sejmu posta­
wić ministra P r a ż a k a ,  który z tej kuryi pia­
stuje mandat. Równocześnie uchwalono jednogło­
śnie rezolucyę wzywającą dr. P r a ż a k a ,  aby ze 
względu na fakt, że C z e s i  morawscy w skutek 
kompromisu posiadaczy wielkiej własności będą i 
nadal stanowić mniejszość w Sejmie, choć stano­
wią dwie trzecie części ludności starał się wpły­
nąć na wystąpienie czeskich posłów z Sejmu al­
bo m andat złożył, gdyby przez zmianę ordynacyi 
wyborczej uzyskanie innyc-h koncesyj lub zawar­
cie ugody nie można było zagwarantować praw 
C z e c h ó w .

Wczoraj z rana ukazać się miało w urzędo 
wych dziennikach węgierskich odręczne pismo 
cesarza, uwalniające T i s z ę  z dotychczasowego 
stanowiska i mianujące nowy gabinet. Dzisiaj 
przedstawić się ma nowy gabinet w k lu ln  libe­
ralnym.

W sobotę żegnali się ministrowie z Tiszą; — 
w imieniu ich przemawiał do ustępującego pre­
zydenta jego następca hr. S z a  p a r y .  Tisza po­
dziękował serdecznie i zapewnił nowe m inister­
stwo o swej przyjaźni, polecając się nawzajem 
życzliwości nowego gabinetu.

Wczoraj złożyć mieli przysięgę służbow ą: no­
wy prezydent hr. S z a p a r y  i hr. B e t h l e n .

Studenci obchodzili w sobotę w Budapeszcie 
uroczystość 15 marca. Przed graac-hem uniw er­
sytetu i przed pomnikiem P ó t e f i e g o  odbyły 
się śpiewy i przemowy, z udziałem tłumnie zgro­
madzonej publiczności. Około 6 godziny wieczór 
przeciągał przez ulice miasta oddział z 200 lu­
dzi, który zatrzymał się przed lokalem klubu nie­
zależnych i przed mieszkaniem posła Ugrona, 
wznosząc na ich cześć okrzyki. Natomiast przed 
mieszkaniem T i s z y  chciano urządzić demonstra- 
cyę, polieya jednak do niej nie dopuściła.

Z  B erlina
Wiadomości, nadchodzące z Rzymu, potwier­

dzają doniesienie, że Leona X III zaproszono tak­
że, by przysłał delegacyę na konferencyę ber 
lińską, papież odmówił jednak po pewnym na­
myśle nie dlatego —  jak utrzymuje jedna z wer- 
syj — że w konferencyi zasiadać będą rep re­
zentanci włoscy, z którymi Kurya rzymska wspól­
nie działać nie może. ale dlatego, że się wahano 
oddać przewodnictwo w naradach reprezentanto­
wi papieża, a stolica apostolska może na konfe- 
rencyach zajmować jedynie stanowisko, odpowia­
dające j?j godności. Tak brzmią ostatnie telegra­
my z Rzymu, za których prawdziwość nie można 
jednak ręczyć.

Pism a niemieckie potwierdzają wiadomość, iż 
z wiosną cesarz W ilhelm złoży w Chrystyanii 
wizytę królowi szwedzkiemu.

Książę Bismark miał dłuższą konferencyę z 
W indthorstem, co uważają za o'zuakę niedalekiego 
zbliżenia się stronnictwa centrum do polityki rzą­
dowej.

Parlam ent niemiecki ma być zwołany między 
10 a 15 kwietnia.

W edług Stm itsanzeig■ ra  otrzymali k a n d y ­
d a c i  p o l s c y  podczas ostatnich wyborow 
246.773 głosy, podczas gdy w r. 1887 liczba 
głosów, oddanych za polskimi kandydatami wy­
nosiła 219.973, okazuje się więc p o  s t r o n i e  
p o l s k i e j  z w y ż k a  26.800 g ł o s ó w .

Przesilenie gabinetowe we Francyi.
Dzienniki paryskie, zastanawiając się nad dy- 

misyą gabinetu francuskiego, upatrują w postą­
pieniu Tirarda krok niezbędny z powodu szeregu 
błędów politycznych, a zwłaszcza po dymisyi 
Constansa. Ret>uM. fm nęa isc  pisze, iż gabinet 
Tirarda nie umiał ująć w swe ręce p r z y w ó d z ­
t w a  r e p u b l i k a ń s k i e j  w i ę k s z o ś c i ;  po 
mowie Spullera uratowano honor gabinetu, to też 
Tirard skorzystał z pierwszej nadarzającej się 
sposobności, by ustąpić z honorem. Journal des 
Deb. nazywa uchwałę senatu, która spowodowała 
obalenie gabinetu, c i ę ż k i m  b ł ę d e m  i wyraża 
nadzieję, że p. Carnot da Francyi gabinet, który 
zdolny będzie p o k i e r o w a ć  I z b ą  i który 
wiedzieć będzie, d o  L ą d  m i  k r a j  p r o w a ­
d z i ć .

O rokowaniach w sprawie utworzenia nowego 
gabinetu podaje biuro kor-spondencyine następu­
jące te leg ram y:

„ P a r y ż ,  15 marca. Zapewniają, że prezydent 
Izby F loąuet wskazał Carnotowi, jako najodpo­
wiedniejszą kombinacyę gabinet F r  e y c i n e t- 
C o n s t a n s - B o u r g e o i s .

P a r y ż ,  15 marca. W edług wszelkiego p ra­
wdopodobieństwa F r e y c i n e t  powołany będzie 
do utworzenia nowego gabinetu. Wystąpienie 
z gabinetu T i r a r d a  i S p u l l e r a  uchodzi za 
niewątpliwe. Którzy z m inistrów pozostaną na 
stanowisku, nie zdecydowano jeszcze. Nie wiado­
mo także, czy Freycinet zachowa tekę ministra 
wojnj, czy też obejmie ministerstwo spraw za­
granicznych. Jako kandydata na ministra spraw 
zagranicznych wymieniają także C o n s t a n s a .

P a r y ż ,  16 marca. F r e y c i n e t  konferował 
wczoraj, przed południem z prezydentem  Carno­
tem, a następnie rozmawiał z Floąuetem , który 
wskazał go prezydentowi republiki, jako najod­
powiedniejszego człowieka na prezydenta mini­
strów w obecae, sytuacyi. Po południu miał się 
Freycinet udać się ponownie do pałacu Elizej­
skiego, by dać ostateczną odpowiedź prezyden­
towi.

P a r y ż ,  16 marca. F r e y c i n e t  konferował 
ponownie z prezydentem  republiki wczoraj po po­
łudniu. Wynik tej rozmowy dotąd niewiadomy. 
W kołach p a r l a m e n t a r n y c h  krąży pogło­
ska o następującej kom binac ji: F r e y c i n e t  
obejmuje prezydyum i ministerstwo spraw zagra­
nicznych; C o n s t a n s  lub B u r g e o i s  m ini­
sterstwo spraw wewnętrznych; B r  i s s o n —  mi­
nisterstwo sprawiedliwości; R o u v i e r  —  m ini­
sterstwo skarb u ; Roche — ministerstwo hanćllu; 
G u y o t lub E t i e n n e — roboty publiczne; 
B a rjb e y —  m arynarkę; generał W a r  n e t  — 
ministerrwo wojny. W razie gdyby Constans zo­
stał ministrem spraw wewnętrznych, B o u r -  
g e o i s  otrzymałby prawdopodobnie tekę spra 
wiedli wości.

P a r y ż  16 marca. Potwierdza się wiadomość, 
że F r e y c i n e t  p r z y j ą ł  m i s y ę  u t w o r z e ­
n i a  n o w e g o  g a b i n e t u ,  i n a  ż ą d a n i e  
C a r n o t a  zgodził się zatrzymać nadal t e k ę  
m i n i s t r a  w o j n y ;  zaś ministerstwo spraw za­
granicznych powierzonem będzie prawdopodobnie 
R i b o t o w i  lub C o n s t a n s o w i .

P a r y ż ,  16 marca. Podobno na zaproszenie 
F r e y c i n e t a  odpowiedział C o n s t a n s ,  iż nie 
może odmówić przyjęcia teki w gabinecie, któ­
rego szefem będzie Freycinet. Wówczas Freyci­
net dał Constansowi do wyboru ministerstwo 
spraw wewnętrznych lub zewnętrznych. Constans 
okazał skłonność do objęcia kierunku nad polityką 
zagraniczną, ale prawdopodobnetn jest, że zamie­
rzona kombinacya zmusi Freycineta prosić C o n ­
s t a n s a  o p izjjęcie m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h .

W edług najświeższego prywatnego telegram u 
naszego najprawdopodobniejszą jest następująca 
kombinacya: P’ r e y c i n e t  obejmuje prezydyum  
i ministerstwo wojny, C o n s t a n s  sprawy we­
wnętrzne, R i b o t  sprawy zagraniczne, R o u v i e r  
finanse, B a r b e y  marynarkę, D e v e l l e  rolni­
ctwo, R o c h e  handel, G u y o t  roboty publiczne 
F  a 11 i e r  e s tekę sprawiedliwości, zaś tekę oświa­
ty prawdopodobnie B o u r g e o i s .  W tym  skła­

dzie nowy gabinet miałby w y r a ź n y  c h a r a ­
k t e r  r z ą d u  k o a l i c y j n e g o  o p o r t u n i s t y -  
c z n o - r a d y k a l n e g o  z wykluczeniem zarówno 
lewego centrum, jak i skrajnych żywiołów rady­
kalnych. Dzisiaj nadeidą zapewne bliższe i dokła­
dne szczegóły o nowym gabinecie.

Serbska R a d a  stanu.
Skład serbskiej Rady stanu jest już dzisiaj do­

kładnie znany, ponieważ regeneya dokonała już 
wyboru z listy 18 kandydatów, mianowanych 
przez skupczynę. Mimochodem przypominamy 
czytelnikom, że wybory do rady stanu odbywają 
się, w myśl nowej konstytucyi serbskiej w ten 
sposób, iż skupczyna mianuje 16 kandydatów, z 
których król a względnie regeneya wybiera ośmiu, 
i naodwrót regeneya przedstawia skupczynie w 
imieniu korony 16 swych kandydatów, z których 
skupczyna zatwierdza ośiniu. W ten sposób Ra­
da stanu składa się z szesnastu następujących 
członków :

Kandydaci regencyi, zatwierdzeni przez skup- 
z jn ę : generał S a w a  G r u i c z ,  obecny m inister 

spraw  w ew nętrznych, radykał; dr. Y u i c z ,  obe­
cny minis. skarbu, raaykał; dr. D o k i c z ,  wycho­
wawca młodego króla Aleksandra, radykał; B o c s- 
k o w i c z ,  J o y a n o w i c z ,  W a s i l i e w i e z ,  Go-  
ł u b o w i c z  — wszyscy czterej liberali i dr. Mi­
kołaj K r i s t i c z, niezależny.

Kandydaci skupczyny, zatwierdzeni przez re­
g en c ję : W e l i m i s o v i c z ,  obecny m inister ro ­
bót publicznych, M i ł o s a v ł i e w i c z ,  m inister 
ośw iaty, G e r s i c z , m inister spraw iedliw ości, 
P o p o w i c z ,  m inister handlu , G j a j a ,  deouto- 
wany, N i k o l i c z  profeso-, D u s m a n i c z  pro­
fesor, —  wszyscy siedmiu z partyi radykalnej; 
wreszcie liberał Avakumowicz, były minister, któ­
ry nie chce przyjąć mandatu i prawdopodobnie 
zastąpiony będzie przez innego liberała.

Widzimy, iż sześciu członków obecnego m ini­
sterstw a weszło w skład Rady s ta n u ; ponieważ 
niektórzy po otwarciu Rady wezmą czynny udział 
w jej pracach, należy się więc spodziewać, że ga­
binet powoła do swego grona przynajmniej dwóch 
lub trzech nowych członków.

Kronika.
K r a k ó w ,  17 marca.

Pomoc dla ludu Urządzony wczoraj staraniem 
młodzieży akademickiej w sali hotelu Saskiego raut 
na głodnych, zgromauził tak liczną publiczność, iż 
zarówno przez sale, jak i na galeryi przecisnąć się 
było trudno. Szlachetny cel zabawy i dobrze ułożo­
ny program zainteresował szerokie koła Krakowian, 
to też raut stanie się niezawodnie poważną pomocą 
dla włościan dotkniętych klęską nieurodzaju. Oprócz 
orkiestry wojskowej pod dyrekcyą p. HocKa, na rau­
cie słyszeć się dali członkowie lwowskiego Towa­
rzystwa śpiewackiego „Lutnia". Prof. Bylioki grai 
na fortepianie, pp. Żelazowscy wystąpili z drobia­
zgiem scenicznym, jedna z amatorek ze śpiewem so­
lowym. Przy stołach zaproszone panie sprzedawały 
kwiatj i zakąski zimne i gorące, —*.a wszędzie był 
tłok, tak iż salę stanowczo jako zbyt małą dla tej 
zabawy uznano. Podczas rautu wydane udatną je­
dnodniówkę, zawierałącą drobne utwory i aforyzmy 
kilkudziesięciu piszących. Najważniejszą wiadomość 
z przebiegu zabawy, tj. kwotę dochodu zebranego 
dla głodnych, zakomunikuje komitet po zbilansowa­
niu wydatków. Część pozostałych artykułów żywno­
ści przy końcu rautu zlicytowano. Panie, zajmująee 
się urządzeniem zabawy, wraz z gronem akademi­
ków, niezawodnie pochlubić się będą mogły zna- 
cznemi funduszami dla włościan.

Jednodniówkę, wydaną podczas rautu, sprzedają 
księgarnie Heumana, Bartoszewicza i Krzyżanow­
skiego po cenie 30 ct. Dochód całkowity z rozprze- 
aazy jednodniówki przeznaczony jest na dotkniętych 
głodem włościan

Ksiąie biskup Dunajewski w sobotę wieczór ku- 
ryerskim pociągiem powrócił ze Lwowa.

P. Tadeusz Romanowicz, członek Wydziału kra­
jowego, uczestniczył w sobotę w egzaminach, odby­
wających się w krajowej szkole ogrodniczej w Tar­
nowie. Wczoraj bawił p. Romanowicz w Krakowie; 
dziś wyjechał również dla uczestniczenia w odbywa­
jącym się egzaminie w krajowej szkole garncarskiej 
w Porębie, skąd powróci do Lw,lwa.

Dr. Władysław Sulerzyski, dotychczas obrońca 
w sprawach karnych, wpisany został do grona adwo­
katów z siedzibą w Krakowie.

Komisya teatralna na cztery i pół godziny trwa- 
jącem posiedzeniu w sobotę rozbierała jeszcze raz 
szczegółowo plany pp. Odrzywolskiego, Stryjeńskie- 
go i Ekieiskiego, oraz Zawiejskiego. Omówienie pla­
nów p Zaremby odłożono z powodu spóźnionej pory 
do następnego posiedzenia. Członkowie technicy zdali 
zarazem sprawę komisyi z poprawek projektowanych 
przez autorów. Następne posiedzenie odłożono do po­
wrotu p Knausa, który na kilka dni zmuszony był 
wyjechać. Zarazem postanowiono, aby sprawy nie 
przewlekać —  nie przyjmować więcej żadnych po­
prawek, jakieby autorowie nadesłali, —  gdyż ciągłe 
nadsyłanie tychże, czasem tuż przed posiedzeniem 
komisyi, czyni niemożliwem zbadauie i wydanie o 
nich stanowczej opinii.

(n t.) Z teatru. W sobotę wystawiono na dochód 
sympatycznej artystki p. Anny Kałużyńskiej „Sierotę 
z Lowood", dramat w 3 aktach z prologiem, napi­
sany przez Karolinę Birch - Pfeiffer. Sztuka ta, nie 
grana już od lat kilkunastu w Krakowie, została też 
zupełnie niepotrzebnie odgrzebaną z pyłów zapo­
mnienia. Napisana w r 1855 mogła ówczesne gu­
sta zadowalniać, ale dziś razi nas w niej nienatu- 
raluość przedstawianych charakterów anielsko - do­
brych, lub krańcowo-złych i brak zupełny głębsze­
go podkładu, czy to społecznego, czy też psycholo­
gicznego. Cała budowa tego utworu jest tak na­
iwną, że co najwyżej może się on utrzymać w re- 
pertuarzu, gwoli przedstawień niedzielnych.

Pani Birch-Pfeiffer, urodzona jeszcze w r. 1800, 
miała swoje czasy powodzenia zarówno jako autor­
ka, jak nie mniej jako artystka dramatyczna, a na­
wet dyrektorka teatru w Zurychu. W podróżach 
swych artystycznych docierała aż do Petersburga i 
Amsterdamu, a widywano ją  i w Peszcie. W Niem­
czech entuzyazmowano się jej grą pełoą*siły i poe­
tycznego polotu, najwięcej zaś zwolenników miała w 
Monachinm i w Berlinie, gdzie stale, w teatrach 
nadwornych przez czas dłuższy zaangażowaną by­
ła. Nie zaaawalniając się sławą artystki, zaczęła 
Birch-Pfeiffer występować i jako autorka i stworzyia 
cały szereg dramatów, przeważnie przeróbek z po­
wieści, z pomiędzy których naszej pubficzności naj-
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lepiej jest znana „Poczwarka" ( Die Grille). Efekta 
melodramatyczne, któremi autorka przeważnie się po­
sługuje, nie kwalifikują jej utworów do wystawienia 
obecnie, to też i dramat ostatni, mimo burz, pożaru, 
srogich ciemiężców i niewinnie uciskanych ofiar, 
nie poruszył publiczności, zwłaszcza że i artyści nie 
mogli się roznamiętnić do przedstawianych przez 
siebie manekinów, a gra ich stosowała się mimowol­
nie do wartości całej sztuki.

Benefisantkę przyjęła publiczuość bardzo serde­
cznie, obdarzając ją u wejścia mnóstwem kwiatów 
i upominkami, co niewątpliwie stanic się bodźcom 
do dalszej pracy dla tej istotnie utalentowanej ar­
tystki.

Jutro, jako w wilię rocznicy śmierci J. I. Kra 
szewskiego, odbędzie się uroczyste przedstawienie 
ku uczczeniu pamięci znakomitego pisarza, na któ- 
rum przedstawioną będzie po raz pierwszy 3-aktowa 
bomedya z pośmiertnych jego utworów p. t. „Za króla 
Sasa“, oraz dodanym będzie śliczny obrazek Józefa 
Blizifiskiego p. t. „Mąż od biedy". We czwartek po 
raz szósty „Walka o byt", a w sobotę na benefis 
p. Edmunda Rygiera „Izrael na puszczy" z benefi- 
cyantem w roli Zamrego.

Wieczorek ku czci ś. p. J. I. Kraszewskiego 
urządzany przez młodzież akademicką i komitet oby­
watelski odbędzie się w piątek dnia 21 b. m. w sali 
strzeleckiej. Program nadzwyczaj urozmaicony. P# 
zaproszenia zgłaszać się należy do p. Rudnickiego 
w hotelu Drezdeńskim.

Zapowiedziany na ten sam dzień wieczór odczyto­
wy w sali Rady miejskiej, urządzony na dochód bi­
blioteki dla kobiet i włościan głodnych o d r o c z o ­
n y  został do poniedziałku d. 2-3 b. m

Wieczorek muzykalno wokalny z przedstawie­
niem scenicznem odbędzie się w środę 19 bm. w 
lokalu stowarzyszenia młodzieży rękodzielniczej pod 
opieką św. Józefa (ulica Szewska nr. 4, drugi# pię­
tro). Początek o godz. 7 wieczorem.

Przedstawienie amatorskie, ostatnie w tym se­
zonie, które się odbyło w lokala Tow. drukarzy kra­
kowskich w niedzielę 16 bm., wypadło równie, jak 
i poprzednie, bardzo pięknie i świadczyło korzystnie 
o staraniach amatorów. Wystawiono dwie sztuczki, 
a mianowicie „Flisaków" Anczyca i „Zuch dzie­
wczynę", operetkę w jednym akcie podług kome­
dyjki K. Zalcwskitgo p. t. „Spudłowali". Ponadto 
odśpiewał solista barytonowy p. W. dwie pieśni i 
wielką werwą i siłą. Pnblicznośó szczerze rozwe­
selona oklaskiwała żywo wszystkie produkcye, a cały 
nastrój zabawy miał charakter wielce serdeczny i 
pozostawił miłe wspomnienie w umysłach obecnych.

Raut na korzyść ubogich, zostających pod o- 
pieką Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, urzą­
dzony w przeszłym tygodniu, jak co roku, staraniem 
hr. Adamowstwa Krasińskich w sali hotem Saskiego, 
powiódł się zupełni0, dzięki uprzejmości gospodar­
stw a, oraz licznych pań i panów, dopomagających 
do wykonania interesującego programu. Z zabawy, 
o której uczestnicy najpochlebniej się wyrażają, zna­
czny zapewne dochod użyty zostanie na zapomogi 
dla ubogich, wstydzących się żebrać.

Zmarli. W sobotę wieczorem zmarła nagle w 
naszem mieście Zona z Lesińskich Kirchmajerowa, 
żona dra Kazimierza Kirchmajera, adwokata tutej­
szego. W kołach przjjaciół i znajomych zgon ten 
wywołał szczery żal. S. p. Zofia oprócz wrodzonych 
przymiotów, odznaczała się wielkiemi zaletami w 
życiu towarzj skiem Liczyła 28 lat.

Adolf Otremba, b. właściciel księgarni w Krako­
wie, mąż artystki dramatycznej teatru poznanskiego, 
ostatecznie współpracownik firmy Lampe i Sp., zmarł 
w Warszawie dn. 11 bm.

Dr. Antoni Zapałowiez, lekarz miejski, radny i 
obywatel miasta Wadowic, zmarł dnia 14 bm. w 
75 roku życia. Zmarły pozostawia ogólny żal i bo­
leść biednych, którzy stracili w nim swego pra­
wdziwego opiekuna. Pomimo podeszłego wieku nie 
uchylał się nigdy od obowiązków obywatelskich i 
wszędzie, gdzie tylko potrzeba było czy to światłej 
rady, czy też czynu, gotów był zawsze do ofiar.

Ksiądz Wojciech Kozłowski, kapelan wojsk pol­
skich z 1831 roku, proboszcz w Sławsku, kanonik 
kolegiaty kruswickiej, zmarł w poznańskiem w 78 
roku życia.

Frauciszek Patlewicz, pocztmistrz i długoletni 
członek Rady powiatowej w Krośnie, zmarł tam w 
57 roku życia.

Z e S t o w a r z y s z e ń .
=* Dnia 12 bm. odbyło się ogólne zgromadzenie 

dam Towarzystwa Dobroczynności w mieszkaniu i 
pod przewodnictwem wiceprezesowej Zofii hr. Wo- 
dzickiej, w obecności prezesa Towarzystwa dra W ła­
dysława Śoiborowskiego. Po przedstawieniu w krót 
kości obecnego stanu Towarzystwa i strat, które 
śmierć w gronie dam sprawiła (w ciągu trzech lat 
ubiegłych zmarło 11 dam), dokonano wyboru poło­
wy komitetu ustępującej podług statutu, oraz dwóch 
dam w miejsce zmarłych ś. p. Teresy hr. Wodzi- 
ckiej i ś p. Emilii Mikułowskiej. Daruj wylosowane 
na nowo wybrano, w miejsce zaś zmarłych zapro­
szono Annę z hr. Potockich Ksawerową hr. Braui- 
cką i Maryę z Korzeniowskich Falkenhagen Zaleską. 
Skład komitetu dam na trzy lata 1890, 1891 i 

.1892  jest następujący: Prezesowa Adamowa hr. Po 
tocka, wiceprezesowe Zofia, hr. Wodzicka i Eufemia 
Grwiazdomorska; damy komitetu: Anna hr. Brani- 
cka, Paulina hr. Dzieduszycka, Józefa Feintuchowa, 
Cecylia ks. Lubomirska, Mary„ Milieska, Anna hr. 
Potocka, Zofia Szewczykowa, Róża hr. Tarnowska, 
Marya Falkenhagen Zaleska i Zofia hr. Zamojska.

Do grona dam Tow. dobroczynności postanowiono 
zaprosić: Jadwigę hr. branicką, Czesławową, Kie- 
szkowską, Krystynę z hr. Tyszkiewiczów, Andrzejo- 
wą hr- Potocką, Elżbietę z hr. Zyberg Platerów hr, 
Przezdziecką, (Jabrrelę z Kaczmarskich Stępińską i 
Izę z hr. Tyszkiewiczów hr. Tyszkiewiezową

== W dniu 9 b. m. odbyło się doroczne walne 
zebranie członków stowarzyszenia młodzieży handlo­
wej krakowskiej, w obecności dwóch delegatów i 
sekr< tarza kongregaeyi kupieckiej, pod przewodnic­
twem p, W ładysława Fischera. Zebranie zaszczycił 
swoją obecnością dr. Szlaehtowski, prezydent miasta, 
i zagaił posiedzenie przem awieniem, nadmieniając, 
że pierwszy raz ma sposobność być obecnym na ze­
braniu stowarzyszenia, którego od roku jest człon­
kiem honorowym, chciałby więc z dzisiejszego spra­
wozdania zaczerpnąć bliższych szczegółów, dotyczą­
cych stowarzyszenia, przy ozem zaehęcał zgromadzo­
nych do wytrwałej pracy i życzył pomyślnych re- 
znltutów. Przewodniczący w imieniu stowarzyszenia 
złożył prezydentowi podziękowanie za okazaną ży­
czliwi ość. Przystąpiono do spraw porządku dziennego. 
Przewodniczący w treściwej przemowie wykazał po­

stęp stowarzyszenia i czynności prezydyum z ubie­
głego roku, wyrażając zarazem podziękowanie prof. 
Ziembie za łaskawe wygłoszone odczyty; p. Ramual- 
dowi Wereszczyńskiemu, nauczycielowi muzyki, za 
bezinteresowną naukę śpiewu i prowadzenie chóru: 
zaś p. Leonardowi W iniarskiemu, artyście drama­
tycznemu, za bezinteresowną reżyseryę przedstawień 
amatorskich.

Sprawozdanie z reku ubiegłego wykazuj#: człon­
ków rzeczywistych i uczestników 93, honorowych 
46, fundusz obrotowy (pozostała gotówka ) 360') 8 
złr., ogólny kapitał stowarzyszenia 10.738 złr., fun­
dusz zapomóg dla byłych członków 93 złr., biblio­
teka 1079 tomów w wartości 149237  złr. Dzien­
ników i tygodników prenumerowano 8, częścią za 
całą cenę, częścią ze znaezuą zniżkę ( Czas i R e­
jo n  na ) zaś całkiem bezpłatnie otrzymywano dzien­
nik Presse , za co należne podziękowanie dotyczą­
cym redakeyom stow. niniejszem wyraża. Następnie 
przeprowadzono wybory, których wynik jest nastę­
pujący : Prezesem jednogłośnie wybrany p. Włady­
sław Fischer, zastępcą Kazimierz Niesiołowski, — 
seniorami: pp. Jan Gradowski, Władysław Toma­
szewski, Ferdynand Grigar, Jan Kuhn, —  sekreta­
rzem Karol Krupiński, zastępcą Klemens Zgut, skar­
bnikiem Władysław Bilewski, kustoszem Ferdynand 
Giittler i 18 członków wydziału.

Z n a l e z i o n a .  Członok o rk ie s try  wojskowej 13 pu łku  
z n a la z ł z ło tą  b ran so le tk ę  n a  raucie  odbytym  w czoraj w 
h o te lu  Sask im . W łaśc ic ie lk a  raczy  się zg łos ić  po o debra­
ni.' pom iędzy 1 a  2 godz. do k ap e lm is trza  H oc’ a, ulica 
G rodzka N r. 62.

O k ł a d k i  n a  d o t k n i ę t y c h  k l ę s k ą  g i n d o w ą .
Z różnych sk ła d ak  złożonych  n a  ręce W L. W indak ie- 

w icza w W ieliczce 10 z łr ., Z dzisław  C elińsk i Ą z łr., J ó ­
zef Z ubrzyck i 6  złr.

N a  d o t k n i ę t y c h  k l ę s k ą  n i e u r o d z  . J u  zło- 
żyli w ubiegłym  tygodn iu  w b iu rze  p rezyden ta  m ia s ta : 
JE . ks. b isk u p  K ras iń sk i 200  z łr ., p. M endelsburg  im ie ­
niem  Zboru  izrae lick ie jto  100 z łr., J E . p rezy d en t Z borow ­
sk i 20 z łr ., K arol E ttm a y e r  6 z łr .. L udw ik Z dańsk i 5 z łr ., 
J a n  S alsk i 5 z łr ., N ikodem  G arb aczy ń sk i 3 z łr ., A ntoni 
S zczep a ń sk i 1 z ł r ,  F ian c isz ek  P rz esn y cz i 2 z łr ,, E lia sz  
H aleczko 1 z łr ., ‘- ta n is ła w  Szpor 2 z ł r ,  S ti i i is la w  M ajer 
2 z łr ., M ichał K rzeozow ski 1 z łr ., Ju liu sz  C hitry  1 złr., 
H en ry k  B ossow ski 2 z łr ., K aro l S zurek  1 z łr ., Józef L a - 
ch eck i 1 z ł r  , E razm  T a łasiew icz  1 z łr ., W ład y sław  Gu- 
barzew ski 1 z łr ., dr. B a ra ń sk i 1 z łr ., J . Rzym kow ak, -i«i 
c t., M. R ó ży es. 50 ct., A. S toczkiew icz 1 z ł r ,  W. D rozd:.i- 
kow ski 50 ct., E . Sm idow ioz 40  ct., P . K ostka 1 z łr ., R. 
S teueel 50  ct., J . J a h l  50  ct., K. P rebendow sk i 1 z ł r , 
P . Kii: 5u cl., B. D obrow olski 50 ct., U. M ikucki 50 ot., 
W . Ł a p iń sk i 50 ct., K udlińsk i 40 c t , W ójcicki 25 e t .’ 
K *iser 40 c t , w i-ep re zy d en t M dejew sk i 10 z łr ., Louis 
5 z łr ., b t .  M. 1 z łr ., A ia u i C iechanow ski 5 z łr . MakR. 
Nycz 4 z łr ., n ad p o ru ezm k  Szym onow iez 5 z łr ., .1. Chra- 
uick. 5 ż ł r  ks. dr. J u l ia n  B ukow ski 20 z ł r ,  d r. Śem o- 
row ski W ład y sław  5 z łr ., d r. F e rd y n a n d  W ilkosz 1 z łr ., 
F erd y n an d  Kozubow ski 1 z lr ., d r. W iszniew ski 2 z ł r .’ 
K ęn stan ty  W iszn iew sk i 2 z łr ., 0 0 .  P au lin i 2 złr.. K B rz-- 
z ińsk i 2 z łr., S ied leck i 1 złr.. Z aręezny 1 z łr ., M aryn iak
1 z ir ., J . C hm iołek 50 c t., d r. W. K osińsk i L z ł r ,  X. 8 . 
P . 1 z ł r ,  X. Y. 50 ct., Z. 15 ct., W. W. 40 e t , K. 0 -  
20 o t ,  T. S kuba 2 z łr ., J .  Z nam irow sk i 1 z łr., I. Rozwa. 
dow ski 2 z łr ., S. S tad o iak  1 z łr ., W. A leksandrow icz  1 
u r . ,  F B aozakiew icz l z łr., J .  T aborsk i 1 z lr ., ks. Si - 
dlecki 2 z ł r  , M. K aw ecki 1 z łr ., T . K rasn o s ie lsk i 1 zlr., 
4. K arbow iak  1 z ł r ,  ks. kan . F o k s 6 zlr., ks. W ądolny
2 z łr., kB. d r. Bim zew ski 2 z łr ., ks. Ł ib e z o w sk i 1 złr., 
ki A, N ow ak 1 z ł r , p p .  B e rn a rd y n k i 10 z łr., K ap itu ła  
k a te d ra ln a  80 z łr ., P P . F ra n c isz k a n k i u św. A ndrzeja  50 
z łr., ks. Pobudkiew iez 5  z łr ., ks. R ogoziński 2 złr., ks. 
Ja ry n k iew icz  1 z łr  ks. P iw nw oński 1 z łr., ks. B ochenek 
1 * łr., p, Józefa  W alig  rska 5 z łr ., J .  M atu la  3 z łr.

K o r e s p o n d e n c j a  o d  H e d u k c y l .
P. S tonaw sk lem u  w W o jtk ó w c e : Ż ąd an iu  Szan. P a n a  

uczyniliśm y zadość w num erze 62 nas: ego p ism a, z u b ie ­
g łe j soboty.

W ydziałow i C zytelni , Dublanaoh : „Z goda" o rgau  
Zw iązkL n a ie n °w e g o  po lsk iego  w S tauach  Z jednoczonych 
wyoLedzi w Chicago.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  18 m arca: Uroczyste przedstawie­
nie ku uczczeniu pamięci J. I. Kraszewskiego — po 
raz pierwszy „Za króla Sasa", komedya w 3 aktach 
z pośmiertnych utworów J. I. Kraszewskiego — oraz 
„Mąż od biedy", komedya w 1 akcie Józefa Bliziń- 
skiego.

W c z w a r t e k  20 marca: Po raz szósty .W al­
ka o byt“ (L a  lutte pour la  me), dramat w 5 
aktach Alfonsa Daudet a.

W s o b o t ę  22 marca: Na dochód Edmunda 
Rygiera (wznowienie) „Izrael na puszczy", dramat 
na tle biblijnem w 5 aktach Juliana Łętowskiego.

Mufti milowe, literackie i anysiycae
lE ihtorya now ożytna.

przez T a d tw za  Korzona. Tom 1 do r. 1648. K ra ­
ków, nakładem  Cr. Gebethnera i Spółki. 1889.

P. Korzon stosownie do podjętego przed kilkuna 
stu laty plauu, napisania zarysu dziejów powsze­
chnych , wykończa powoli swe dzieło, tak bardzo 
będące na czasie i tak wielce potizebne.

Jnż dawniej wydana przezeń „H i s t o r y  a s t a ­
r o ż y t n a " ,  jakoteż „ K u r s  h i s t o r y i  w i e k ó w  
ś r e d n i c h "  spotkały się z wielkiem uznaniem za­
równo u krytyków jak i u ogółu czytelników. H i- 
s t o r y a  zaś s t a r o ż y t n a  doczekała się nawet

powtórnego wydania, obecnie zaś z końcem zeszłego 
roku pojawił się pierwszy tom „ H i t o r y i  n o w o ­
ż y t n e ' " ,  doprowadzonej do r. 1648. Niedługo więo, 
bo może za lat k ilk a , będziemy nareszcie posiadali 
całkowity podręcznik dziejów powszechnych, o war­
tości istotnie niepośledniej, o ile wnosić możemy z 
dotychczasowych tomów. W historyografii naszej to 
pierwsze dzieło w tym rodzaju, stanowić więc ono 
będzie podstawę do wszystkich prac w tym kierun­
ku na przyszłość, że zaś p. Korzon przełamał pierw­
szy te lody i okazał, że staó i nas na własny do­
bry podręcznik, więc tern większą wdzięczność po­
winniśmy dlań żywić za tę wielką przysługę.

Podobnie jak w poprzednich dwóch tomach, autor 
nie traktuje historyi jako narzędzia do schlebiania 
pewnym namiętnościom lub celom politycznym, nie 
przekręca faktów gwoli pewnej tendencyi z góry 
określonej, ale stara się o ile możności przedstawiać 
wypadki dziejowe w ich istotnym przebiegu, we 
właściwem oświetleniu i ze stanowiska możliwie ob- 
jektywnego. Za granicę, oddzielającą dzieje nowoży­
tne od średniowiecznych, uważa p. Korzon całą su­
mę wypadków, to też słusznie rozpoczyna swe opo­
wiadanie nie od wystąpienia L utra, jak to czynią 
niektórzy niemieccy historyografowie, ale od okresu 
odkryć . wynalazków i przeobrażenia umysłowośei 
europejskiej, spowodowanego odrodzeniem się cywili- 
zacyi klasycznej Rzymian i Greków.

Nie mamy tu do czynienia z nowemi plemionami, 
jak w historyi średniowiecznej, widzimy "Jsylko nagły 
i potężny rozrost wszechstronnej pracy ducha ludz­
kiego i rozszerzenie się widnokręgu umysłowego, 
zacieśnionego w krępujących formach średniowie­
cznego scholastycyzmu, że zaś w dziejach nowoży­
tnych poczynają się łączyć narody i szczepy do 
wspólnej pracy, przeto słusznie przyjmuje autor me­
todę synchronistyczną i przedstawiając dany fakt, 
epowiada współcześnie # wszystkich narodach, które 
w nim udział brały, lub w jakimkolwiek doń sto­
sunku pozostawały. Zresztą mamy w tym dziele 
nietylko obraz wypadków politycznych, ale cały sze­
reg tych wszystkich przeiawów na polu literatury, 
sztuk pięknych, w dziedzinie socyalnej, ekonomi­
cznej, przemysłowej i handlowej, a wreszcie moral­
nej, jakie potrzebne są do scharakteryzowania dzie­
jowego pochodu całej ludzkości.

Język autora jest mimo całej prostoty bardzo ma­
lowniczym, wysłowienie poprawne i ścisłe, całe zaś 
opowiadanie nacechowane jest plastycznością, lekko­
ścią i barwnością. Ugrupowanie materyału znakomite, 
do poezytności zaś dzieła przyczynia się nietylko 
wielka przejrzystość w układzie, ale nadto dziwna 
łatwość w kreśleniu charakterów i umiejętność w 
zbieraniu szczegółów najbardziej charakterystycznych, 
skutkiem czego autor nigdy nie jest oschłym i opo­
wiadaniem swem nie nuży. Ta okoliczność nadaje 
książce p. Korzona szczególniejszą wartość, umożli­
wia bowiem korzystanie z niej i dla szerszego ogó­
łu. śmiało też twierdzić można, że praca p. Korzona, 
postawiona obok tego rodzaju prac niemieckich, 
w niczem wobec wielu z nich nie ustępuje, a pod 
niektóremi względami nawet je przewyższa. — Na 
szczególniejsze podniesienie zasługuje bezstronność, 
z jaką przeważnie tiaktówane są spory religijne, tak 
wybitne zajmujące miejsce w XVI yrieku. Okoli­
czność ta godną jest tern większego uznania wobec 
faktu, iż podręczniki -niemieckie nie zawsze tern po­
chwalić się mogą i jedne albo są wręcz antipapie- 
skie i antikatolickie, inne za!- toną w ultramontań- 
skiem zacietrzewieniu się. Słuszność i sprawiedli­
wość — oto dewiza, którą snać wytknął sobie szan. 
historyk. Ważność dziejów tego lub owego narodn, 
wywierającego specyalny wpływ na ogólny postęp 
ludzkości, jest zawsze trafnie zaznaczoną, charakte­
rystyka zaś poszczególnych osobistości dziejowych 
nie pozostawia istotnie nic do życzenia. Tak n. p. 
postacie Filipa II hiszpańskiego, Elżbiety królowej 
Anglii, kardynała Richelieu, skreślone sa świetnie, 
barwnie i dosadnie, budzą więc zainteresowanie, cen­
ne zaś dopiski, pomieszczane w uwagach, wykończa­
ją i cieniują do reszty naszkicowane typy. Nie rzadko 
spotkać się można w dziele p. Korzona i z nowenn 
poglądami, z faktami zaczerpniętemi wprost po raz 
pierwszy ze źródeł archiwalnych. Dotyczy to szcze­
gólniej dziejów polskich.

Wobec tych wszystkich zalet, rzecz naturalna, że 
nie mamy dość słów na polecenie tego podręcznika 
wszystkim inteligentniejszym czytelnikom, jeżeli zaś 
i o usterkach wspomnieć mamy, to zdaje się nam, 
że autor nie zawsze dosyć krytycznie rozbierał źró­
dła, z których korzystał, skutkiem czego wypowiada 
czasem sąd niezupełnie usprawiedliwiony, jak n. p. 
o Stefanie Batorym, o którym mówi, „że nie był w 
ostatnich chwilach .królem silnej ręki". Nie zawa­
dziłoby też może nieco źwięźlej traktować dzieje pol­
skie, obejmują one bowiem niemal trzecią część ca­
łego tomu, skutkiem czego uderza każdego pewna 
niewymierność w traktowaniu całości. Co prawda, 
trudno sic i gniewać o to na autora, dzieje bowiem 
polskie traktowane są przeważnie z taką gruntowuo- 
ścią, że nie dziwimy się, iz może meco przesadził 
w dobrych chęciach, zwłaszcza że podręcznik ten 
przeznaczonym jest właśnie dla polskiej publiczno­
ści, którą dzieje ojczyste oczywiście najwięcej obcho­
dzić muszą. Nakoniec wreszcie niech nam wolno 

. będzie wyrazić życzenie , by w następnych tomach, 
1 o ile mają być przyozdobione ilustracyam i, postara­
no się o nieco lepsze ryciny, ino obecne nie czynią

zadość najskromniejszym wymaganiom i nie zasłu- 
igują na pomieszczenie w ta t  cennem dziele.

K  J . N itm an.

S p o s t r z e ż e n i a  i n e f e o r a l o g l e z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 17 marca
w, zoraj dziś Jziś

” . i 11 W. £T 6 rano g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 736 4 134 9 mm 733.2 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza -j- 4 6 -j-D.6 + 1 8 ° ,5

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) ENE 1 E N E 1 E 1

Wilgotność wzglęana 
(w odsetkach) 87% I 93 % i 64 %

Stan nieba 
O=pog., 10 zup. poohm 3 6 9

U w a g i :  Barometr dalej wolno opada przy lek­
kich wschodnich wiatrach i zmiennym zachmurze­
niu. Lalszy stau nieba będzie przeważnie pogodny, 
skłonność do nieznacznych deszczów.

i - - •

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy tołasne „ Nowej H eform y*)

Praga, 17 marca. Starostwo raudnickie zakaza­
ło zgromadzenia wyborców, na którem rałodocze- 
ski poseł Spindler miał mówić o ugodzie czesko- 
niemieckiej

( Telegramy B iu ra  korespondencyjngo.)

Wiedeń, 17 marca. W koinisyi budżetowej zda­
wał sprawę z budżetu na rok 1890 generalny 
referent K a t h r e i n  i oświadczył, że dochody 
wynoszą 547,308.704, wydatki zaś 545 771.700; 
pozostaje przeto zwyżka w kwocie 1.597.004 złr. 
Sprawozdawca podnosi z zadowoleniem przyw ró­
cenie równowagi w budżecie i potrzebę reformy 
w opodatkowaniu bezpośredniem. Z tego powodu 
wyraża sprawozdawca radość z powodu zapowie­
dz: przedłożenia rządowego w tym kierunku 
i życzy sobie rychłego przeprowadzenia reformy, 
poczem dopiero będzie mogło nastąpić uregulo­
wanie waluty.

Wiedeń, 17 marca. Na wczorajszem zgroma­
dzeniu wiernokonstytucyjnych morawskich .wła­
ścicieli większych posiadłości u O h 1 u m e c- 
k y e g o  postanowiono jednom yślnie ponowić do­
tychczasowy kompromis z partyą środkową przy 
zliżających się wyborach do Sejmu.

Wiedeń, 17 marca. Wczoraj podczas obiadu, 
który dawała kolonia włoska z powodu urodzin 
króla Huinberta. wzniósł N i g  r  a toast na cześć 
cesarza austryackiego jako dobrego przyjaciela i 
wiernego sprzym ierzeńca króla włoskiego, na­
stępnie pił za zdrowie króla Humberta, jako wzo­
rowego m onarchy konstytucyjnego i członka po­
tężnego potrójnego przymierza. Uczestnicy uczty 
przyjęli te toasty grzm otem  oklasków.

Wiedeń, 17 marca Cesarz powrócił z Buda­
pesztu.

Kattarfi, 17 marca. Zona księcia P i o t r a  Ka -  
r a g t o r g e v i r i c z a  a córka księcia czarnogór­
skiego um arła tej nocy.

Buda-Peszt, 17 marca. Dziennik urzędowy o- 
głasza ustąpienie całego gabinetu oraz odręczne 
pismo cesarskie do Tiszy, które w sposób nader 
zaszczytny podnosi blisko piętnastoletnią działal­
ność Tiszy stanowiącą już przez swoją długo­
trwałość świetny dowód niezachwianego zaufania 
korony i Kraju. Pismo cesarskie uznaje wybitne 
usługi, które T i s z a  wśród trudnych stosunków 
oddał Węgrom i całej monarchii, oraz wyrozu­
m iałość, patryotyzm  i zaparcie siebie samego ja­
ko cnoty ustępującego prezydenta Rady ministrów, 
któremu cesarz składa podziękowanie. W  końcu 
pismo odręczne wyraża nadzieję, że T i s z a nie 
usunie się od dalszego współdziałania w  życiu 
publicznem.

ojda-Peszt, 17 marca. Dalsze odręczne pismo 
cesarskie powierza S z a p a r e m u  utworzenie mi­
nisterstwa .

Buda-Peszt, 17 marca. Dziennik urzędowy o- 
głasza następujący skład nowego m in isterstw a: 
O r c z y  m inister a lałerc, F e j e r w a r y  honw e- 
dów, B a r o s z handlu. C s a k y  wyznań i oświaty, 
W e k e r l e  finansów, S z i l a g y i  sprawiedliwo­
ści, B e t h 1 e n rolnictwa. Prezydent Rady m ini­
strów S z a p a r j y  objął kierownictwo m inisterstwa
spraw wewnętrznych.

Budapeszt, 17 września. Ostatnie z odręcznych 
pism cesarskich uwalnia Telekego od sprawowa­
nia urzędu ministra spraw wewnętrznych i udzie­
la mu godność tajnego radcy.

Buaapeszt, 17 marca. Wczoraj przed połu­
dniem  nowi ministrowi złożyli przysięgę w ręce 
cesarza, poczem cesarz przyjął u siebie cały ga­
binet.

Elberfeld. 17 marca. Pociąg towarowy runął 
koło E l b e r f e l d u  z wiaduktu w rzekę W u p- 
p e r. P ry łb ^  Fdbcrfeld Z fg leżą 34 wagony o 
12 metrów poniżej poziomu mostowego. Wiele 
osób zginęło.

Wiesbaden, 17 marca Cesarzowa austryacka 
przybyła tu wczoraj rano z arcyksiężniczką Wa- 
leryą.

Berna. 17 marca. W  kantonie zurychskim wy­
brany członkiem Rady stanu B l u m e r  (wolno- 
myślny) 47.797 głosami. W kantonie Nidwalden 
wybrany członkiem Rady narodowej klerykał 
M a 11.

Paryż, 17 marca. Domniemany skład nowego 
gabinetu, nie ogłoszony wprawdzie urzędowuie, 
ma byt takim : F r e y c i f i e t  obejmuje prezy- 
dyum i ministerstwo wojny; C o n s t a n s  m ini­
sterstwo spraw  w ew nętrznych; F  a 11 i e r e s m i­
nisterstwo sprawiedliwości; R i b o t  ministerstwo 
spraw zew nętrznych; R o u v i e r  ministerstwo 
skarbu ; B a r  b e y m arynarkę; B o u r g e o i s  mi­
nisterstwo oświaty i w yznań ; D e v e 11 e rolni­
ctw o; Juliusz P o c h e  ministerstwo handlu ; 
G u y o t roboty dubliczne.

Rzym, 17 marca. S c h l o e z e r  doręczył papie­
żowi list cesarza W ilhelma, w którym tenże o- 
znajmia o nominacyi biskupa K o p p a na dele­
gata niemieckiego przy konferencyi robotniczej i 
liczy na poparcie papieża i duchowieństwa przy 
rozwiązaniu kwestyi socyalnej. Papież dziękując 
za nominacyę K o p  p a  podniósł, że załatwienie 
pomyślne sprawy socyalnej zależy od zastosowa­
nia chrześcijańskich zasad, święcenia niedzieli i 
religijnego wychowania i nauczania. Papież przy­
pomniał przytem. że zawsze zajmował się kwe- 
styą socyalną, której załatwienie wielce interesu­
je  kościół.

Bukareszt, 17 marca. Wczoraj przed południem 
przybył tu włoski następca tronu. Król rumuński 
powitał go na dworcu.

Królewicz włoski złożył wizytę rumuńskiej parze 
królewskiej tego samego dnia w południe i był 
u króla na śniadaniu w kółku rodzinnem. W ie­
czorem aauo na cześć gościa obiad, na który zapro­
szono posła włoskiego, ministrów i innych dy­
gnitarzy.

Konstantynopol, 17 marca. Na linii kolejowej 
z I s m i d u  do A n g o r y  (w Mniejszej A zyi)za­
mordował pewien nadzorca żonę włoskiego asy­
stenta kolejowego. Asystent mógł wskazać spraw­
ców zbrodni i jeden z nich został aresztowany i 
poczynił zeznania. Zbrodniarze są prawdopodo­
bnie Czerkiesami, którzy wyemigrowali do Tur- 
cyi. Poseł austro-węgierski i włoski wysłali urzę­
dników swoich na miejsce zbrodni.

Sofia, 17 marca. (Książę Ferdynand i księżna 
Klem entyna wyjecnali z liczna świtą do Filipo- 
pola.

Belgi od ±7 marca. Zapewniają że regeneya 
ma zatwierdzić urzędownie wszystkich szesnastu 
wybranych członków Rady stanu, bez względu 
na to, że niektórzy mogą odmówić przyjęcia 
mandatu. Następnie dopiero, zatwierdzonym w 
urzędzie wolno będzie według woli wnieść dy­
misję.

K u r s a  te le g ra fic z n e .
N  a  g l a L d a  i *  w r  -  ■  d e ń a k l o j

Kun w wal.
au s tr.

r f r . U .

88 25
88 25

109 9C
102 45
938 —

31 'f 75
119 30

9 44
5 6?

58 45

ania 15 marca. 1890 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5% austryacka renta (marcowa) . .
AJrćye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e d y to w e ...................................
Londyn ..............................................  .
Srebro .........................................................
20-to frankówm za sztukę . . . .
Dukaty austryack ie ...................................
Banknoty banku nieraiec. za 100 m

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A  & u  >j k .  

Wydawca: D r .  L ^ M a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi ot Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przynnuje.

NADESŁANE

K L orespon den cya p ry w a tn a .
Nie mogłem być w sobotę koło Rogalskiego. 

List za późno. Ten sarn czas i miejsce, środa. 
Czy zgoda? Odpowiedź listownie. (708)

K r a k ó w , d n ia  17/3 .
(Be® b io ^ o e g o  kuponu .)

Kuble pap ierow e . . . .  za 100 ru b li 
M arki n iem ieck ie  . . . .  za  100 m ar.
20-to  franków ka z ł o t a ...............................
6°/( Pożyczka krajow a g a lie . za z lr. 100 
4 1 ;,° / P ożyczka k ra jow a g a h e . za z łr . 100 
5‘/„ O b lig ac je  iudem u. g a l. za z łr . 100 k. m, 
* V / o  U s t  zastaw . B anku k ra j. za z łr . 100 
5°/0 O bligi k om unalne  ,  „ . I  E m is.
4°/0 L isty  za s taw n e  Tow. k red . ziem . .

.  II Em.4
i '  A
5°/.
5‘ □
»/.'
VI> io  
i0/,,

n i", n -
Banku hip. * prem. 10°/o 

„ „ zwr. za 40  la t
Król. Pol. za rubli 100 

•1: Ib*. „ . 100

L w ó w ,  d n i a  1 4  3 .

j (B e z  bieżącego up o n u .)

A keye B anku  h ip . g a l. (d rw id .)  n a  z łr . 200 
5°/0 L is ty  zast. B anku  h ipo t. gal- za z łr  100 
4 1/ , 0/, L is ty  zast. B anku  k ra j. za z łr . 100 
5 3/„ L is t j  zast,. Tow. k re d . ziem . za złr. 100
4 1/ .0', „ ,  „ „ za  z łr . 100

1 4°:. ,  „ ufcr. 56 J r .  100
1 5 '.o 1 'fcljgaeyc indem n. galic . za zł 100 m k 

5"/c b b lig . kom un. B anku k ra j. za z łr. 100
4  ,  Obligftcyc pożyr-zki k ra ’, za  z łr . 10O

płacą ż ą d a ją  i

129 130

|

58 - 59 _
9 i  41 9 50

1(14 25 106 —
97 251 98 75

103 75 105 25
98 50 93 5<>!

100 25 101 50
97 — 98 25
94 25 95 25
99 50 100 50

100 25 101 25
106 — 107 _
101 50 102 50

95 75 96 75
8 25 89 75

303 308
101 50 102 40

98 55 99 55
100 50 101 50

99 65 100 65
93 60 94 50

104 25 105 25
100 50 101 50

97 25 98 25

5 •/. 
4”/„ 
BT. 
5°/. 
5°/. 
5°/-„

5/o
5°
4°/0
5°/.
n
5*/.
5°/.

W arszawa, dnia 13 3.
(B ez b ieżącego  kuponu .)

L is ty  zastaw ne ,z r .  1869 za  ru b li 100 
LiBty iik w id acy jb e  . . za ru b li  100 
L is ty  zas t. W arszaw y  I  E m . „ „ 100

,  „ , II Em  „ „ 100
„ „ „ III  E m . „ „ 100

„ IV  Em . „ „ 1001

W i e d e ó ,  d n i a  1 5 / 3 .
Obl l gl  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez b ieżącego kuponu .)
R en ta  au s tr. p ap ie r . . . za  z łr . 100 

„ „ s reb rn a  . . za z łr . 100
„ „ z ło ta  . . .  z a  z łr . 100
„ „ papiei now a za z łr . 100

Losy z r  i 854 n a  250 z łr . . , za 100
„ i  r. 1860 n a  500  z łr. . . za 100
„ z r . 1860 u a  100 złr . za 100
„ z r. 1864 bez °/c ea łe  . . za 100
, /. r .  1864 be/, °/0 p ń ł . . za 100

O bllgaoye korony  w ęg iersk ie j

4°/0 R e n ta  z ł o t a .............................. za z łr . 100
5 °/0 R e n ta  p ap ierow a . . za  z łr . 100 
5°/0 O b l.k .O s tb . 1 1876 w z ł. . . .  100
Pożyczka p rem . węg. po 100 z ł. „ . 100
"  '  100 .....................................

100J127 7 5  128 —

p ła cą ż ą d a ją

97 55
_ — 89 8 0
______— 99 50_ 96 c0
_- — 96 25

96 25

83 25 88 45
88 25 88 4 5

109 90 110 10
102 45 102 65
133 25 134 —
139 50 140 -
144 50 145
178 — 178 5 0
178 178 50

98 8 5 99 0 5
113 75 114 5 0
149 — 140 8 0
139 — 140 8 0

5 “/,
5*/.
5 “/„
**/.

Obllgnoy1 inueranlzaoyjne
Obi. in d . G alioyi . . .  za  100 m.L.
Obi. ind . Buków . . . za 100 m .k.
Ohl ind . S iedm  . . .  za 100 m .k.
Obi in d . W ęg ier za 10G złr.

L isty  za s ta w n e .
4 1/,°/„ B oden-C red it a llg em . obi. za  z łr . 100 
3°/0 B oden -C red it a llg . ost z p r .  za  z łr . 100
5°/0 B a n k u  h ip . g a l. z 100/„ p r .  s a  z łr . 100
5 0/0 B anku  h ip . g a i. 40 -le tu ie  za  złr. 100
5°/0 G al. Tow. k red . ziem . s ta re  za z łr . 100
4°/0 G al. Tow. k red . ziem. o k r . 41 z łr . 100

G al. Tow. k red . ziem  o k r. 52 vłr. 100
B ank  k ra ;owy galicy iek i za  f i r .  100

* v / „

5u/„
*»/,'
4°/o
4 ° / o

B a n k  k ra j. obi. kom unalne za  złr. 
ja B anku austro -w ęgierek , za  złr. 
B anku a u s tro -w ę g ie s k ie g o  *• -*r .
B anku h ip  węg. * p rem ią  za  z ł '

100
100
100
JOO

płacą?

104 50
104 —
105 —

88 501

100 50 
10?
106 -
101 50  
100 50

9 4  50  
99 75  
99 _

żąd a js

105 — 
105 —

89 10

101 50 
108 50  
106 50

101 50

100 21
99 50

100 25 . _
101 401101 90 
100  lOjlOO 60 
111 7 5 l l l 2  25

L o s y .
B udapest. losy B azy lika  
K redytow e au s tr  
C la ry
4 °/0 Tow . żegl. L u n . 
K rakow sk ie  . ■
O fner (m ia s t*  Budy) 
C zerw onego K rzyża  a u s tr . n a
C zerw . K rzyża w ę g ie rsk a
R udo lfa  . . .
S tan isław ow sk ie  . . .  na

o
100

40
100
20
40
10

10
k>i

v.t

/d r . w. a,; 
a ł r .  w. a. 
z ł r .  J M  k. 
~J.r. w, a. 

a. 
a. 
a. 
a. 
a.' 
a.'

r.
ZłL.
z łr .

vV.

M1. 
aŻT.

w.
w.
w.

7 
186 

57 
135 
22 
61
19 
12 9 0 '
2 0  751

8 0  & 10 
187 —  

58 25  
136 25 

23 25 
6 2  25 
19 5 0  

. 13 30  
* 21 76

50

75
69

6 —  

5  — 
1 3 -  
18 —  
2 1 -  

30  — 
3 9 8 0  
12

Akoys bankowe.
A n g l o b a n k ...............................n a  2 0 0  z ł-
B aukvere in  W ien e r . . n a  100 z łr  
K red y t, d la  h a n d lu  i przem . n a  160 z łr 
K red itb an k  węg. a llgem . n a  200  zir. 
G alie . B a n k  h ip o te e z jy  n a  2 0 0  złr. 
L aen d erb au k  . . u ą  200  rfr.
A ustro -w ęg iersk i . . .  n a  6 0 0  jń r  
U n i o n b a n k ..............................n a  100 s ł r

Akoye kolejowa.
16-87 Ż egluga n a  D u u a jr  . . n a  500  i ł r .  

117-25 F e rd y n a n d a  P ó łc o e n . . na  1050 złr. 
7 *3 5 |C a ro la  L u d w ik a  . . .  n a  210  złr.
7-94 K oszyoko-B ogom ińskie n a  200  złr.

I ?  ł 0  L w ow sko-C zerniow . . a a  2 0 0  złr.
27 f r . S taa tse ise n b a h n  . . n a  2uu  złr.

1 f r .JL o a b a rd y  (S iid b ah n ) u a  2 0 0  z łr.

W s  I n t  y
D ukaty  p e łn e  w ażne . . . . r a  fz tu k j
2 0-to  F ra n k o  w i i ............................... /,* situ"
20-to M a r d ó w k i ............................... za sz tukę
P ó ł-lm p o i v a ły  roe. p e łn e  w ażne za sztubę
F u n tv  s z t e e l i u z i .........................  za sz lakę
B a n k n o ty  w łoskie . . . .  '.a j r , n ;
B ab ie  pan ioro  r # . . z \  10 ■ sz tu

n łae . żądają

157 50 158
12* 50 122 _
3 ić 75 315 25
351 75 352 25
605 — _ -
224 21 144 6 0
938 940
253 — 253 50

377 381
2 6 3 0 - 2640
196 197 2 5
159 — 196 50
430 50 2 3 , 50
221 — 221 5 0
130 54 ISO 75

5 62 5 64
9 43 9 44

U 66 11 68

11 90 11 95
46 45 46 50

129 50 125 75

3 0  - I  3 4  - j

AUGUST BAUZYASKI
S o m l B o w y ,  K a n t o r  ur y m l a w y  

w  K r a k o w l r ,  B y i o k  «A ów ai

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuj a wylosowane efekta i kupony; wydąje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 

w Austryi i ngraniaą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywnjąc tekowe spiesznie, pod najkorzystniejsze mi warunkami
4 N t e « «  i i o n n l a  i p r a w t a o y l  w f i a l w l t  i l u  a i m t e ^



Nr. 64. N # W A R E F O K M A . Kraków, 18 Marca 1890.

P oszu k u je  *lę

osoby w średnim wieku
in te lig e n tn e j , n a  w ieś p e d  K rakow em  , przede 
w szyetk iem  do o p iek i nad m ałem  je -  
dnorocznem  dzieckiem  bez m a ik i.
ja k  rów nież do zarządu dem u. P ie r w - 
ł ie ń ł tw o  b ęd ą  m iały  oeoby, k tó re  udow odnić  
m ogą, i e  p o s ia d a ją  oo się tyezy o p iek i n ad  m a- 
łem i dziećm i d o ita te c z n ą  p ra k ty k ę .

Z g ło szen ia  i  b liższe szczeg ó ły  przy jm uje Ad- 
m in. ,N  R eform y“ pod l i t .  A .  B -  697 1 2

P oszu k u je  s ię
Bony. Niemki,

z doorem i św iadee w a śń , z i tjącej się n a  szyciu 
W ia d o m o ść : ulica Starowiślna, L. 16. parter,

od go d z in y  2 d e  4  710 1 3

Poszukuję posady
rząd cy , k a iy e ra , k u ch e lte ra  lub  podobnej w m ie­

śc ie  lu b  ne v»i. K ancyi w ożę 30 0 0  z łr .
695 1 K otlarsk i w P odk ajcarh .

P o s z u k u je  s ię  zdolnego i do­
świadczonego

fabrykanta rosollsów 
i wódek polskich

do urządzenia i kierownictwa fabryki po­
wstać mającej w większych dobrach Ga- 
linyi wscnodniej. — Bliższej wiadomośii 
udzieli Aęencya dla Rolników Wgo S. 
Mikuckitgo w Krakowie. 701 1 2

Rządca
obzaajmiony z lasowośoią i budownictwem, 
dokładnie znaj cy weterynaryą, gorzelni- 
ctwa i plantacyą ch m ie lu , teoretycznie 
i praktyeznie obeznany z wszrlkiemi ga 
łęziami gospodarstwa, poszukuie o d  1 
l ip e a  b. r . o d p o w ie d n ie j  p o sa -  
d y -  Posada na tantiemę jest szczególniej 
poszukiwaną. Zgłoszenia przyimuje Ad  
min. „N, Reformy" w Krakowie pod 

znakiem A . A . 704 1 3

BALSAM VETORIPJ1EGO. Farby olejne i płótna

JAN LAST0FKA
majster kaflarski

po'eea swoj

SKŁAD PIECÓW
z ogniotrwałej gliny

przy ul. Mikołajskiej, 
L. 26 . 689 1 3

S u b j e k t
poszukuje p osady  w h a n d lu  k o r z e n n y m  

lu b  m lę s z a n y m .
Z g ło sse u ia  pod „ J .  ł i l s “  D ą b r o w a  

p r z j T a r n o w ie  p o s te  re s ta n te  698  1 2

Od b y w sz y  6 - le tn ią  p r a k t y k ę  g ó r ­
n ic z ą  w wzorowo prow a izouej k o p a l ­
n i  n a f t y ,  ohznajm iouy d o k ład n ie  ze 

w szystk iem i system am i w ierceń  , a  w szczegó l­
ności z k a n a d y js k im  i kom binow anym , 
p o s z u k u ję  p o s a d y  k i e r o w n i k a  
m n ie js z e j lu b  w ię k s z e j k o p a ln i .— 
Św iadectw a na  żądan ie  w odpisach.

Z g łoszen ia  pod ad resem  : „G órn ik **  poste 
resto m e K o ło m y ja .  657 3 :0

LEON GAŁEK
u l l o a  X * l o r y s i ń s k a , X i. 3 0 ,

592 7 12poleca  w yborow e

MĘSKIE OBUWIE
p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y ch . 

B C o d o l o  a n g l s l s k l a

Trawę miodową
(h o lcu s ian a tu s)  

własse| produkcyl, św ieżą i p e w n ą , sprzedaje  
Z a r z ą d  d ó b r  U b r z e i  po czta  Ł a p a ­
n ó w  po 4  z łr . za korzec ” i az z w orkiem  i 
w o ln ą  o d sy łk ą  do kolei. P rz y  vzięciu n araz  10 

Korey jed en az ty  dodaje się b ezp ła tn ie .
P ro s i się w p ro st ad re io w ae , gdyż Z a rzą d  nie 

u trzym uje  (k ład ó w  279  9 0

IBarizo Korzystne kupo!
Z powodu przeprowadzenia się 

z Krakowa jest d o  sp r z e d a n ia  
p o d  b a rd z o  k o r z y s tn e m i  
w a r u n k a m i

p r z y n o s z ą c a  I 3f "i0 r o c z n i e .
Do kupna tego wystarczy 20000 złr.

Zgłoszeniu pod lit. A . O .  poste 
restante K r a k ó w . 559 4 4

1
'

Lśniąco białe zęby

O dw ieczny tea środek w kraju wyrabiany, cieszy s ę szer .kiem uznaniem  
i aprobttą faknhetu medyezneg/ we Lu >wie. Niezawodny w  c i e r p i e n i a c h  
r e u m a t y c z n y c h ,  b ó l a c h ,  k u r c z a c h ,  o s l a b i e n l a c ' ’: n e r w o w y c h ,  
b i e g u n k a c h ,  m d ł o ś c i a c h ,  p o t ł u c z e n i a c h  i w wielu inych słabościach  
okazał się bardzo skutecznym.

W Krakowie mają na składzie W . R e d y k ,  K. W hzniewski L. Rosner, 
F  Sobiersjfki i w handlu J. Jauigi;  w Podgórzu: J. Skakalski, aptekarz; w Bo­
chni: Michnik; w Brzesku: Jano-ik, aptekarz; w  Tarnowie: la * ło w sk i ,  apte- 
katz; w Rzeszowie: Scbaitter, Kalinowsici i Karpiński, aptekarze; W Nowym Są- 
czu : Kosterk ewirz ; w Tarnobrzegu: Eimelberg. jfiip i 6

< p - 0 - € 3 - € 3 - O P € > O ł € > O + d  < E “€ 3 - 0 <
Mamy zaszczyt, zwrócić najuprzejraie uwagę Patiów I n - , 

żynierów, Architektów , Auilowniezych, M aj­
strów ciesielskich i stolarskich i P. T . P ubli­
czności na nasz od lat wielu istniejący

wielki skład matBryałów M offlan y i
(4w/O sążni liczący) położony przy rogatce W arszaw ­
sk iej, z Pin itprzejinem ozętflrnieniem , że wielki posiadamy 
wybór następują ych mate yałów: belki, krokwie, deski na sufity 
i podłogi, dyle, łaty jodłowe, sosnowe, świerkowe, zawsze w 
suchym stanie. Dla panów Stolarzy mamy bardzo znaczną ilość 
suchej buczyny, dębiny i sośniry w różnych rozmiarach każdy 
stos desek jest oznaczony tabliczką, na której wypisane s ą : 
rodzaj, kiasa. grubość i długość, tak że każdy, choćby niefa­
chowy, łatwo się zoryentuje.

Wiązania dachowe mogą być na naszym placu wprost złozom*. 
Mamy też na składzie w wielkiej ilości i każdego czasu 

drzewo opalowe, twarde i miękkie, węgle drewnia­
ne, miękkie i twarde, trociny i gonty.

Niską ceną i przedewszystkiem dokładną usługą i ekspe- 
(iycyą staramy się usilnie zadowolnió i pozyskać stale naszych 
P. T. Odbiorców. eg,; i 3

Jakób i Józef Knln, 
0 + 0 - € > > G - £ > * € > € >

O r a  P r o f  L l e  b e r a
E Ł 1 X I B  n a  » E B W Y

nieprzew yższouy ua c ie rp ien ia  nerw ow e jako to  : na  o s ła b ie n it . , bóle 
e ic w y . bicie  se rca , u czucia  t r w o g i ,  a p a ty ą , b rak  a p e ty tu ,  u tru d n ie n ia  

w traw ien iu  i in n y ch  fuukuyaoh  itp . 128 12 52 
S zczeg ó ły  z a w ie ra ją  d ru k o w an e  p rc a p e k ty  do łączo n e  do Każdej tia sz k i. 
Do n ab y c ia  we w szystk ich  p raw ic  a p tek ach  iiaszk a  po z łr . 2, 3 .50  i 6 50 

K siążkę pod t.,tu iem  „ K ra n k e n tro s t11 p o sy ła m / darm o i o p ła tn ie  każdem u. Żarno­
w e wić- ją  po trzeb a  k o resp o n d en tk a  , albo w prost u n is lub  w k tó rym kolw iek  sk ład z ie  

S k łady  w K rakow ie w a p te k a c h : P. K rok iew icza K leparz  , K. Kadle.ra, u lica 
Szew ska, W . k e d y k a , Mary R ynek L. R o sn era . R yn?k  g ł., E . S to c k m a ra , u lica  G rodzka, 
J  T rau cz y ń sk ieg o , Rynok g ł., K onstan tego  W iszuiew »kiego, nl. F io ry a ń sk a  : h K opeszyńcach  
w ap tece M. R edera ; we Lwowie w ap tece  A rno ida  R a p o p o rta  i w Aptece D ra K azn la  Miko 
l a s c h a ; w S tan is ław o w ie  w a p tece  A. B e il la ;  w T arnow ie  w ap tece  M. A dler., i w z n a ­
czn iejszych  a p te k a c h  A ustro  W egier. — Główny sk ła d  w a p te c e  M aksa F an ty  w P ra d ze .

Ponieważ zna;dują się fabryki 
i e tykietowaniem , podo- 
bnem do naszego, star.ją 
się swój towar za naszą 

.prawdziwą „ P r a g s k ą  
c y k o r j ę  K o l b a * 1 
przedstawić — ostrzegamy 
więc Szanowną konsumu 
jącą Publiczność i prosimy,

ykeryi, które zewnętrznem opakowaniem  
aby przy kupnie raczyła 
na etykietę dokładną zwró­
cić u *agę  i tylko taką za 
prawdziwą c y  k o r y  ę  
p r a g * k ą  K o l b a  uwa­
żać, która n -si na sobl-  
odbitą tutaj etykietę czyli 
znaczek.

G k. uprzyw
Ig . Ferd

K K  W & sY  prtr. 
C ir b o ^ tfc T r ie it -
C a f f e e - F a b r i k

des
Jflj F e r d t o lb  

wim wtl*
Nadler S-.Kolb

t n Prą9. Fabryka cykoryi
o H O L U  Następ ca
- w  P r a f l z e .  * i 9517

s ta ją  się  n a t y c h m ia s t  po użyciu  
1 B e r g m a n n a  P a s ty  d o  z ę ­
b ó w ,  sp o rządzanej przez B ergm anna 

________ I Sp. w Dreźnie. U życie ca łk iem  po­
jedyncze  1 p ra k t/e z n e . W  sa p asie  po 35 cent. 
w ap teoe  L. Rosuera w Krakowie. 47 1 0  12

Sadzonki i nasiona leśne
p rz e sy ła  za  za liczk ą  p o cztą  lub koleją

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
N a s i e n i e  8 ' s /  z łr. 1.30, św ie rk a  90  en t., 

msa-zewla 5u e t. z a  1 f u n t .
b a d z o n k i  oany rocznej 50  *t., 2 -le tn ie j 

1 z łr ., jwlorka 2- i 3 -le tn iego  1 z łr. 20 cent., 
medrzewla 2 z łr . 500 8 16

W s z y s tk o  z a  IOOO sz tu k .

PIERWSZY KRAKOWSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY
* 7 V ł  L j i p i ń s k r e g o

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  (dawniej Teatralna), 
podejmuje się i urządzi pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych.

K a r a w a n y  z w y k ł e  i  o s z k l o n e .
Są na składzie w wielkim wyborze trum ny m eta lo w e , d ęb o w e  i z  m iękkiego d rzew a.

Główny skład na rogatce Zwierzynieckiej. u o  46 52
Adres telegramu: L i p i ń s k i ,  r o g a t k o  Z w i e r z y n i e c k a  w  K r a k o w i e .  \

I Czy to w leeie, czy to w zim ie, 
M k t się z w ęglem  n ie  om inie. i
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W E J G r L E  
kamienne prus de i krajowe
sprzedaje po nader przystępnej cenie, według ilości i odległości do 
domów z odstawą, lub bez. od najmniejszych zamówień ze składu 
p r z y  u l i c y  ó w .  F i l i p a ,  R y n e k  K l e p a r s k i ,  r t s  a  v l s  

k u .  S U s y o u a r z y ,  L .  2 1 .
Większe zamówienia uskuteczniam wprost z kolei z odstawą do 

domów z pewną różnicą w ceuio — taniej.
Dla dog1 dnośc.i Szauownej Publiczności można także zamawiać 

węgle w Sulfienuieach , L. 2 9 ,  w handlu i craD e p. Eugeniusza  
Stniiewicza dawniej Skal-kiego. Polecam się łaskawym względom  
Szanownej Publiczność z szacunkiem  
466 7 10 A n to n i W o łczyn s k t .
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E O tw arty  m am  ca ły  dzień  s k ł a d , 
Rom z każdego gościa  rad . 1

W  aptece Trauczyńskiego
zostaw ił nieznajomy pewną kwotę,
którą za zgłoszeniem się może na­

tychmiast odebrać. 690 2 2

M A S i A O E .
Dr. M I C H A Ł  K A U F M A N N
leezy, ja k  daw niej , ch o ro b y  s ta w ó w , m ięśn i I
nerw ów  (nerw obóle , kurcze , po rażen i t ,  h y a te ry ę ą  
jako  też a to n ią  k isz e k  i o ty ło ść  za pornos) 
m ięalen ia  (M a s ia g e j w edług  m etody M ez- 

g e ra  w A m sterdam ie .
P rz y jn  nje od godziny  2 do 4 popołudniu  w 

dom u W go K aozm arskiego p rzy  nl. Grodz­
kiej. Ł. sa. 10n 72 75

Î Tî  ma bólu zębów
kto używa

Elixiru, Pudru i Pasty do zębów
WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW

O p a c t w a  w  S O I  I .A C ' ( G i r o n d e j  
1 , 0 1 1 1  M A . G t X J B L O H n \ r B ,  I f r z e o r ,

2 medale złote : w Brukiell 1880 r. I w Londynie 1884 r., najwyiize nagrody. | 

W y ii n le i io n y  w r o k u  1 3 7 3  Frtez P io t r a  H o o rsa n U . j

„f'odmienno użycie kilku kropli  E lix iru  do zębów
0 0 . B enedyktynów  rozpuszczonych w pół szk lank i
wody zap o b ieg a  i leczy próchnienie zębów, któro
bieli i wzma n i* .  ja k  również odśwież a i u tw ic r - )
dza d z iąs ła  wybornie .  1 04  j j  ,,

„O Klujemy p ra w d z iw ą  usługę  naszym czytelni-^
kom zwrac ając iob uwagę im ten s ta roży tny  i uży- 1
teezuy p iep . i ia t  n a jle p sz y  ze środków  lecząc y ch  i
jed y n ie  z a p o b ieg a jąc y ch  w szel. c ierp ien iom  zębów .-
Dorn założony w 1807 Q 1 I I * f 3 . T T Y T V r  3> u llca  Huguerie, 3, 

A*ent gtowny ’  - L X X I  B o r d e » i lx .
Z n a jd u je  s ię  we L w ow ie w ap t. pp . M iko lascba , W ew ió rkow sk iego , I 

Itlu in en fe ld a  i w sk ład z ie  perfum  J .  J a li la  ; w K rak o w ie  w ap t. pp. 
R ed y k a . W iszn iew sk iego , T rau czy ń sk ieg o  i S ied leck iego .

papier szkicowy do olejuego malowania, penzle, oleje, sikatywy, palety, szpachle 
i płótna szpanowane na ramach, z najlepszych fabryk Dusseldorfskicli,

farby i papiery angielskie do akwarel,
p a  s t e l e  f r a n c u s l U e

I r o z u r a lte  p r z y b o r y  d o  m a lo w a n ia  1 r y s o w a n ie
po lecają

N I I T R K U B A  &  f l  l i a C Z T ^ i K I
w  K r a k o w i e  u i  ?a  o

p ie r w s z y  słc ład  p r zy b o ró w  d la ; p p . A r ty s tó w  M a la rzy .

Szyblio, a dobrze
f j l f t ł r n r o w a ć  s i ę  co do kużdorazow ej e e i a y  i «h  g i e ł d z i e  je s t r z e c z i |  d la  k a ż ­

dego d o i t i o s ł e j  w a g i .
Z n any  je s tto  pow szechnie pew nik  , że szersza  pub liczność , n ie  z n a ją c a  się n a  czy n ­

n o śc iach  g ie łd o w y ch , z zasad y  w tedy dop iero  z t  k * v j > u j e  p ap ie ry  w artościow e, kiedy się 
dow ie o c iąg iem  p o d n o s z e n i u  s i ę  k u r s u .  W p rzypuzzezen iu  , że fiuk tacya  ku rsu  
d a le j trw a ć  będzie , n ab y w a  ta k ie  ezęgtokroć w artościow e pap ie ry , k tó re  d la  te j lu b  owej 
p rzyczyny  m uszą  nieodzow nie p rzy n ieść  s t r u ł y .  I z jednej strony  zw yk ła  ty lk o  je  kupe- 
wać przy n ag łe j często  n ieu zasad n io n e j zwyżce kursow ej pap ierów , b e s s  w z g l ę d u  n a  
d o b r o ć  t y c b ż ® ,  tak  znowu s ta ra  się ich pozbyć, sko ro  ku rs  cnw iac się poczyna.

N a tak iem  postępow aniu  zw ykle ż l e  w y c h o d z i .  Zanim  bow iem  publiczność po ­
w eźm ie zam iar n ab y c ia  ja k ic h  effektó w. pow inna dok ład n i*  zbadać  p ap ie ry  c o d o  ich  p r z e d ­
m i o t o w e j  w a r t o ś c i  ,  bo niety lko  d y w idendy , k tó re sg zw ykle n ie jed n o sta jn e , a le  j e ­
dynie s t f „ n  c z y n n y  i b i e r n y  do tyczącego  to w arzy stw a  w p ły w a na  ieb p o p y t  i 
p o d a ż .  Je że li kto zna w łaściw ości pod tym  w zględem , tego nie m o g ą  n iepokoić du k tacy e  
k u rsu . Z tego p u n k tu  w idzeu ia  w ychodząc , poddajem y w szelk ie pap iery  f a c h o w e m u  
r o z l r z ą s a p i u ,  oznaczając takow e, k tó ry ch  n a b y c ia  n i e  d o r a d z a m y .

Z a k u p  i  s p r z e d a ł

a k c y j ą  r e n t  i  p r y o r y t e t ó w ,
ja k  rów nież w szelkie g iełdow o tran sak ey e  d o k ł a d n i e  i  l i a | L a u i e j  za ła tw iam y . N a j­
tańsza  u n a s  p ro lo n g acy a  p rzy  speku lacy jnych  kupnaoii. W iadom ość d la

Banków, Ka& oszczędności i kapitalisto #.
P olecam y k u p n o  621 0

4°|0 galicy jskiej pożyczki propinacyjnej
k t ó r ą  o d d a j e m y  t a r . l o j  J a k  g d z i e i n d z i e j .

D O M  B A N K O W Y

J a c o b s o i i n  « V  H e l k c n
F i l ia  M r a k ó w  

RMiek, wchód od Placu Maryackiego,
L. 9, I piętro.

Wiedeń
I., Schottenring, L. 33.

i F. ZAJĄCZEK w KĘTACH . 
I  F A B i i Y K A  S U K N A  i  K O R T Ó W  *

L e s o i k
p rak ty czn ie  w yksz ta łco n y , obeznany d o k ład n ie  
z k u ltn rą  lasów ? . o raz z p row ad zen iem  szkó łk i 
pom olog icznej, ja k  n iem nie j z eko n o m ią , dzielny  
m yśliw y, eksw ojskow y podofieer, en erg iczn y , 36 
la t w ieku , a  12 la t w iłu ż b ie  p rzy  w iększym  
kom pleksie  lasów  do tąd  zosta jący , ze znajom o­
śc ią  języka n iem ieck iego  prócz p o ls k ie g o , ofia­
ru j0 swe zdolności i usfugi W ysokiej Szlachcie  

i P . T. W łaścic ie lom  dóbr. 5 1 0  2 5 
A d re s :  P. I g n a c y  F a j e r e i s e u  d l a  

9 1 .  P .  w  J o r d a n o w i e  (G a l ic ja ) .

Wina
'< a j  s k o - I i e  g y a  J a j  m k  i «*

czyste pod gw&rancfą jak uajtsłDijj, u
H .  K L E I N A  

Hurtownika win w Koszycach
(C asohau  U n g a rn ). 113 161 0 

C enniki o p ła tn ie .

K oncosyonow ana przez  W ys. o. k . N am iestn ic tw o

AGENGYA PRYWATNA
Stefanii Iznrek

ul. Fioryańska, 10, I piętro,
pohea Szanow. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki i bony
wszelkiej narodowości, 9 12 20

oraz dostarcia książki i przyborj szkolne.

Z d. I października z. r.
t/t wartą została 

w domu Wgo Lenerta, ulica 
Sławkowska, 6, I piętro,

poleea
O wszelkie w zakres sukiennictwa wchodzące wyroby po cenach najdostępniej- «  
J 8 z y c h ,  oraz podejmu’e s ę ws/elkich dostaw di t k la s z to r ó w , z a k ła d ó w ,
•  u r z ę d ó w , Htr. ż y  o g n io w y c h  i t. p. J09 i 4 o

1)L d o p o d L  ści stron otrzymuje skład
: w Bazarze wyrobow krajowych, Sukiennice, 17/18.1

Realność w Dębnikach
L 15, naprzeciw Zamku „Wawelu" ,  czę­
ściowo w 4 parcelami pod budowę,  lub 
też cała 7. prawem używan a łazienek 

męskich,  o  sp r z e d a n ia .  
Tamże O g ró d  g o A c iu n y , owoco 

wy, wielki ,  z mieś-tkaniem i murowan  
piwnicą,  do wynajęcia na interes.

Wi-domość na miejscu.  531 6 6

O g n io tr w a łe
4  15t> żelazne 605

K A S E T K I
do przys/.rubow aniA , oraz 
używ ane i nowe 
og n io trw ałe

na jtan ie j u

B e r g e r
Wlen, B ra u n e rs tr a s s e  10.

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e
Dra Meelmrgera,

Jedyny środek przeciw ch;łfob»m płu­
co wy m, mianowicie: uporczywym, k a ta ­
rom, Kadziowi, zapaleniu g a rd ła  c h ry p ­
ce, zafiegmieniu i t. p.

P a k  1. ;t 2 0  e t . ,  z« stempel i opa­
kowanie na prowincyę o 10 ct. w ęcej. 

Do nabycia w apiecc „pod złotą głową„
Liona Rosnera w Krakowie. 193 25 o

Technik
zupełn ie  teo re tyczn ie  i p rak ty czn ie  uzdoln iony  
w  f a b r y k a c y i  p a p i e r ń .  może dostać  

zaraz  m iejsce k ierow nika.
Z głoszen ia  przy jm uje się pod adresem  : „ P a -  

u i e r “  poste  re s ta n te  K r a k ó w .  574  4  6

T i f u i f f i
( H o l c u a  l a n a t b s )  280 8 20

nasien ie  św ieże i pew ne na  g ru n ta  suche  lub 
m okre zu p e łn ie  liche , n a  p as tw isk a  w yborna ro ­
ś lin a , raz  zas ian a  trw a  kiika. la t. J e d e n  k o ­
r z e c  w raz z w orkiem  k osz tu je  4  z ł r . ,  p rzy  
zak u o n ie  n araz  IO  k o r e y  dodaje  się korzec 
b ezp ła tn ie . Zam ów ienia uskute.-znia J .  l i u l -  

s i e w i c z ,  sk ład  nasion  w  B ł o c h  i . i .

Ogłoszenie.
Wydziitł powiatowy w Wieliczce 

chce nabyć nowy lub używany 
w a l e c  d r o g o w y  średniej cfęż- 
k--śi-i. 649 2 3

Oferty z opisem należy wnosić 
wprost do Wydziału powiatowego 
W Wieliczce do końca marca b. r.

Mąkę kościaną preparowaną
i wszelkie inne

nawozy sztuczne
sprzedaje po cenach fabrycznych i pod 

dogodnemi warunkami

Maurycy Mcheier
skład komisowy nawozów sztucznych i 

nasi./n różnych 598 4 5

w Podgcr-zu, Rynek, L. 3.

Do miasta prowincyonalneg// powiato­
wego potrzebna do restauracyi #48 2 3

k u o u a r k a  f a c h o w a .
Zgłosz en ia : Giżyński w Tarnobrzegu.

Do wynajęcia
od i kw ietnia b. r. 3 pokojn i kuchnia , 
n a  I p ię trzą , albo 2 pokojs z kuchn ią , n a  dom, 
p rzy  u licy  K row odersk iej, 4 7 . 637  S 3

~ M T r » / y p | ź  15 l e t n i , życzy sobie znąlesó  
iniajsee p rzy  rodzin ie  do po ­

mocy nezniowi z 4 p ierw szych  k las . o raz udzie­
lan i » początków  fran cu sk ieg o  ję z y k a , za  s tó ł  i 
m ieszkan ie. — A dres : Jan  B iałoń , K raków  P la c  
D om iolkańskl. L. I. 6 0 '. ?  3

U / e 7 U C ł l ł i b  u i y w . n e  m u r k i  zkupu-
™ w łyO L IlIC  je ciąg le. P ro sp ek t*  darm o. 

6 12 U  G .  Z e r b i n e y e r ,  Nttrnberg.

Dom z ogrodem
sk ładają- y się z 8 iib ik a .-y j, ra  Jaskiom uio- 
drzew iow ym  , za  w ars/.aw ską n g u tk .j  . po lewej 

s trm ie , pod U. 144, d o  s p r / . e d s i i i i a .  
W iadom ość n a  m iejscu 617 2 3

I l e a l i i o M Ć
jed n o p ię tro w a  , w K rakow ie, przy ulicy B aszto  
wej, U 14. naprzeciw  p la n t położona, je s t  z wol­

nej rek i d o  s p r z c i l i i u i a .
M ająoy chęć n abycia  tejżo zechce d i i  po ro ­

zum ień,*  się z e ł  •sic-"-Mo w ła ś c ic ie lk i , m ieszka­
jące j przy  u l i c y  s ł a w k o w s k i e j ,  »  d o ­
m u  I . .  9 .  527 5 6

B o  s i e w u
o n  ic *  i j ę c z m ie ń  w n a j le p s z y m  
g a t u n k u  rozsjła k a ż  lej ilość do 

każdej siacy i kobł za zalic-ką 
168 6 8 J .  B .  l * r i ) w e r

w Podgórzu p-zy Krakowie.
Na żądanie pr/e yla próbki franco.

M ĄKĘ  KO ŚCIAN Ą
p a r o w a n ą  l u b  k w a se m  
s ia r k o w y m  p re p a ro w a n ą
w najlepszym gatinku, z zaręcze­
niem a1/,8 do 4% azotu i 20 do 22°/0 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawić k:\tkowsiiej i 88 7 roku 
u a jw y ższą  n a g ro d ą  sre b r . 
m e d a le m  p afist., nabyć mo­
żna g f  po zn.żoiiycli cenach "JJ 
albo u pcujpisaneg-i lub w A g e n -  
c y l d la  R o ln ik ó w  Sit. M i -  
k u c k ie g o  w K r a k o w ie .

O wcze.sne z a m ó w ie n ia  
u p ra sza  się . 496 7 o

Fabryka, arowa mąki kościanej i spodnim

B. Schonoerg & Franke!
uiic/ź Mustuwa, / , .  ,7 5 /5 4 .

z chartikteram  zysto p ryw atn ym .
W  pięRriie urządzo ny.;h saloaach 

wydają sę  ś n i a d a n i a ,  o b i a ­
d y  i k o l a c y e  c z y s t o ,  z d r o ­
w o  i  M im ic z n ie  p r z y r z ą ­
d z o n e ,  w cenach dla każdego 
przystępnych. B8i 2 4

Józe fa  H orn .

Magazyn F. Bruno Hahn
( W .  E .  A u g c l u M )

poleca 653 16 0
gotowe i zaczęte Tirchlaufery, ser­
wetki na meble, poduszki, dywany 
pud zegarki, pantofle i wszelkie 

haftowane roboty.
Kanwy kongresowe, jutowe i panama.

Haftowane ornaty i stuły.
M i e j s k a

F A F R Y K A  G IFSU
'o t  B o c h n i

wyrabia i wysyła eo * 10 
s u r o w y , u i ie lo u y ,  do u- 

prawy gruntów.
U i p a  p a lo u y ,  m u r a r s k i ,  do 

8uiUowani».
G ip s  r z e ź b ia r s k i  do modelowunia. 
G ip s  a la b a s tr o w y  (chirurgiczny) 

po cenach umiarkowanych.

Kamienica
l l l -p ię lr o w a , w Krakowie, przy ulicy 
Grodzkiej, z woluej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość w biurze Adwoka­
ta Dra Smolarskiego, Kraków, ul. Grodz­
ka, L. 30 I piętro. 473 7 8

F  a t o r y k a 6 3 2  2 8

Wyrobów Asfaltowy^
LA N D A U A  &  W O L F F A

w O ś w i ę c i m i e
wyrabia t e k t u r y  o g u io tr « v a le  d o  
p o k r y w a u ia  d a c h ó w , p o k o s t  
d a c h o w y  i p o k r e w n e  w y tw o r y .

Podeimuje się pokrywania kompletne­
go dachów, poręczając za trwałość.

Bicykl
dobrze utrzym nuy , j e s t  t a n io  d o  

s p r z e d a n ia . 626 3 3
Wiaćhin ść u stróża, ulica Lubicz, 3.

Do wynajęcia
2 pokojn, k u -luna i jn-zelpokój 11* p a r le iz a  i na  
1 piętrze,  /‘raz 1 pokz.j i kuchni*  na  1 pmtrze 

o<I i  k w ieti ia  1891) r. przy a l l r r  
D łu giej, L. 45. 623 3 3

Mam zaszczyt /lonicść Szauownej ubliezuo- 
ś c i . iz p rzyb iw szy  z W arszaw y zafo/.yłcin w 
Krakowie w  l t y n k u  g ł ó w n y m  ,  L .  3 3 ,

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u ,  j
Ceny za towar , za którego dobroć sum iennie  i 

zaręezyć mogę, uazuaezyłein m"żliwie na jn iż sze  
Kainaszki męskie oddaję  począwszy od 3  s ł r .  
5 0  e t . ,  a  dam skie  od 5  z l r .  i wyżej s to so -  1 
wcie do wym agań. 46  28 52

B r o n is ła w  B o b rza ń sk i.

M i e s z k a n i e
d o  w y n u ję d n  o d  I k w i e t n i a .

6 pokoi kuchnia 1 przedookó j, nu I 
p ł-trze , bard z ; dog dne dba adwosuLa 
lub lekarza. 301 u  0

U lic a  św . J a u a ,  U . 13.

Landau
zupcłn.e nowo. * icdcńekie, zaraz d o  

sp rzed a n i* .. 599 3 6 
O b .jrz /c  m ożna: Plac Latarnia, L. 8.

Ho siewu
poleca ] odpisana fl ma Szan P T. Rol­
nikom swoje znakomicie czyszczone, wol­
ne od kam nLi, n a s io n a  k o n ic z y ­
n y  c z e r w o n e j  1 b ia łe j ,  e r in r e -  
k le  b a r a k i ,  jakoteż rożnych jarzyn.

Skła skoncentrowanego nawozu by­
dlęcego i mąki z kości.

I ł  u t i o l f  S l H i o r a .  
Ś k lt-d  n a s io n  w J a b ło n k o w ie  

n a  S zląsku  au stry ack im . 505  4 4

Z drukarni Zwitkowej w K ruowie. P&pier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku Łapów edzialny rządca drujesrni A. Szyjewski.


